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MMI K
o r g a n  Uniwersytecka P k  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATA' :
We Lwowie miesięcznie zł 3 20 
z dostawą do domu . . .  „  3 50
na p r o w in c j i ....................... „  3 50
za  g r a n i c ą ........................ „  5 55

Cena pojedynczego egzemplarza 
r>a ci-łym obr/arze Polski

15 groszy
na prowiiu jonalnych dworcach 

18 gr.
R e d a k c ja  i  A d m in is tr a c ja : 

I.wów, Sykstuska 21. 
Telt-f. w dzień Nr. 24 —  od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

: LUQ. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. C Z E K  P . K . O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: A R T U R  W. H A U S K E R .

Cziczerin w Warszawie
Cziczerin przybywa dziś do Warszawy.

ARSZAW A. 26 (wfrzeiśnia. — (A. W )
złcz eji in przybędzie do Warsza\v|y wi diii u 27

b celem złożenia Iwfzyty imin- sprawi zagr. 
m n i'| n S 'inu 1 CzabtafwjL trzy 'dni. Towarzyszyć 

rę3Z‘e 'P°lski 'Al Moskwie p. Kętrzyn-,
Gziczeirjn już Wyjechał z Moskwy.

W AR SZAW A. 26. (w|rze|śnia. — (A. W .)
1 os cl niemiecki (wl Polsce ip. Rauscher wrócił 
do \X airszafwy z poleceniem zwrócenia bacznej 
Mwlagi na przebieg rozntów Cziczcrina z rzą- 
befri polskim jwf czasie pobytu iw Warszawie.

W AR SZAW A. 26. jwjrześnia. — (A. W )
(.Łkspps Poranny" donosi, że ^skutek ni cud a- 

ia akcji posła niemieckiego u f  MoskWie
Wr wstrzymania 'w!yj:a0ilu! Cziczerina do

61 awjy rząd niemiecki zWrócil1 s.ę poufnie

cz J in a W  w  a r s.za wie n *" ̂ ^ ta °  ^

Ciosy zagradlcy o zbliżeniu poIsHo-rosyJsK-

-  POtello,llsl M . t z s r s t  s s & r

ski pozostaje Iw {zwiążkluj z |ńoVą ;brjeutac.j,ą polityki śwtar 
to woj. Rosja potrzebuje pokoju, bo musi piieć wolne 

kiJPI ;ia zachodzie, ąby móc się poświęcić wschodowi. 
/Dla Czechosłowacji zbliżenie polsko - rosyjskie ma 
Sznaczcnie jiletyiko dlatego, We idzie- o 2 największe pań- 
l:stw'a słowiańskie jatę i dlatego, że udział Rosji w 
vpolityce .europejskiej (musiałby się odbić na sprawie 
bezpieczeństwa {gronie. Jeżeli obecne usiłowania So
wietów polepszenia stosunków z Polską okażą się 
szczere i uczeiWe — ipiszfe dziennik, — to byłoby to 

/zjawiskiem metylko ąja \uiebie słowiańskiero ale i na 
fyiT*)ie iświatowem.

 . . .  •

BERLIN , % .  września. (Pat). O wzmiankowanem 
ubliżeniu ipolsko-sowieckiem w. kolach zbliżonych do 

I urzędu sipraw 'zagr. sądzą, że "w razie gdyby zbliżenie 
takie nastąpiło i znalazło swoją likwidację kwestjii 
(spornych imięclźy Polską i Rosją wte Wzajemnej gwa
rancji (Swoićh granic przez te państwa, byłoby to ele
mentem pacyfikacji Euiropy i rząd jiiemeicKi nie miałby 
nic przeciw temu. Wymienione jednak koła n ięjprzy- 
pupaczają, aby 'zbliżenie takie mogło być trwałe
odnoszą isię sceptycznie do informacji na ten temat.

Oszustwa chienshich urzędników 
tytoniowych w Łodzi

W ARSZAW A. !8>. twjrzośma. Tel. wł.). Z Louzi 
donoszą: Otl dłuższego czasu krążyły tu pogłoski o 
nadużyiciaćh w  łódzkiej monopolowej lal>rvce papie
rosów z powodu' znacznego pogorszenia się jakości 
tytoniu1. To przcpi-owadzonem dochodzeniu okazało się, 
że 'urzędnicy sprzedawali szinuglerom do miast prowin
cjonalnych lepsze gatunki tytoniu a na LójTźf i okręg 
łódzki wydawali gorsze gatunki po cenach najwyż
szych. Aresztowano -dyrektora fabryki YY t onka i sze
reg (urzędników.

Cały monopol tytoniowy w Lodzi był twierdzą 
chjeńską. Nie przyjmowano tam u ogóle pracowników 
innydl przekonań.

Szpiegowie w dyrekcjach kolejowych.
A re sz to w a n ie  in ż y n ie ró w  k o le jo w yc h  z a  s z p ie g o s tw o .

WARSZAWA,

f c f T -  zostały rJw ii
jnin. Tvs?u-' T 6’ " lr-i®śuta. (Teł. w l ). Z polecenia U Ustalono, 'że klwotSi inżynierów Ipoddyrekcji biało-J —*kl lAflrZU flZmin     ’ v

Zastrzelcie policjanta w Żyrardowie.
W obławie za sprawcami bierze udział 100 policjantów.

W AR SZAW A. 26. [wfrześnia. — (A. W.) 
W. Żyirąrdolwpe zastrzelono z zasadzki i>rz,ędlo- 
twinika policji Adama Winkelmana. Za nieznany
mi spirafwfcami zbrodni wysłano obławę, w  któ
rej bierze 'udział 100 policjantólw1. Aresztowano 
dotąd 25 podejrzanych ost(bnikó(\v{.

rekcjac' Ikolejlowycb \V ZOStały ’le " lzje W kilku dy- gtockflj (Rosjan) od dłuższego czasu kradło mobilizacją- 
leriskiej Iwjadze 'w ' ' !P0<ldVrekcji białostockiej i ne dokumenty kolejowe i {sprzedawało je ajentom za- 
Sćhwyfano ina-gopą^ ^  , na trot>< afery szpfcgowskiej. granicznym, 
wi MH.. “ . ,1Czynku iedneatn z inżwnierńw! Zaarcsz

iej "ladze 'wpadjy

w  ichuili, gdy niósł i)rfuetC/ynkU ê'dneg0 z inżynierów! Zaaresztowano obu1 inżynierów oraz jeszcze dwie
cło wysiania idlU jedbem y" |Z dokutaelltaI1i i kolejow ym i1 osoby z (pioza sfer urzędowych.

-Oselslw państw ościennych, j — :: :■—

”T“ o!invNyf !!, n - *
irecki minister spna(w( T o 
czył1 geneiwlskiemul korespondentowi VI ° !SWc U" 
piress" że  od A n g jli będzie  ̂ z Ł S ? * Y A 
przyjdzie- do jYlbjny m iędzy Anolia  • t  °  
Mossu'1 jest tu|r,eckim i lmiu|si turo, kim H,CJtV  
Jeżeli (wbjska ngk-Iskie w t o c z ą  2 
tu|r,eckie! lw|ówicąas będą, stamtąd WyiDed l J 0rjum ' 

W IE D E Ń . 26. W i ś n i a .  ( Pat ,
Pres.se" donosi z Londynu': R ząd  
W ołał ministpa ko lon ji A.mepy db LondAhui *  

ec czego {rząd turecki, jak donoszą dżienniw 
angielskie z Konstantynopola | )z An'gf;^y oka.  
zaJ’ goto[w|o|ś,ć. Wzięp,a 'udziału!i w  kfhfe|reiK ii an- 
9>elsko- tujreckicj fwl spra'wie Moss'u'1'uj tpod1 prze- 
tWiounictwleftn mocaystwa neutralnego. Tupcja 

zapirfctpono(w(ać 'w tym charakterze Frian- 
c.|ę. Am ery skufkiem siwEgo opiryskliwiego ,sta- 
tioiwijska unieimożliwił 'kompir^ms. Jego zacho- 
w'anie- się było niew łaściwe. '

G E N E W A . 26. (jvfrześnia. (Pa t.) Rada L igi 
kąrpdójw) po'w'ołJa 'w poniedziałek komisję1, k tórej

im

zadaniem będzie nie dopuścić do zbrojneglcdwjy- 
stąpienia fwpMossulu'. przed powzięciem decy
zji pirzez Radę Ligi. r f

Francja niezadowolona z Czechoslo- 
wacji.

W AR SZAW A. 26. fw|rzeiśnia. — (A. W .) 
Premier Grabski przyjął fwfczoraj delegację 
zfwiiązku1 u|riZędnikó'wi kolejowych, którzy przed - 
stalwdi mtt j]3bstu'laty zdążające1 do pioprawy by
tu'. Premier Grabski oś(w(iadczył'. że sprawd 
niragmatyki może być przyspieszona. G pod/włyż- 
szeniu' płac nie może być obecnie moMy.

UrzĘdnlcy kolejoail u premiera
W AR SZAW A. 26. fwfrześnia. — (A. W .) 

Akc^ min. Benesza zdążająca do zawlareia u- 
kladu1 .a|rbitrażo|v\(ego z Niemcami wywołała du'- 
ze niezado'wfolenie wśród francuskich kół poli
tycznych. Prasa francuska nazy|w!a ten krok rzą
dni czechosłokylajckiego zarwaniem sć/hdarnoś|i 
między Firancją. Polską a Czechosłowlacją.

Niemcy jadą na konferencję mlnisfrduf.
WIEDEŃ, 26. września. ,Pat). „Neue Fr. Prcsse“ 

z Berlina: Rząd niemiecki zawiadomi mocarstwa za
chodnie p przyjęciu' zaproszenia na konferencję mi
nistrów w  sobotę za  pośrednie lwem swoich ambasado
rów. Rząd niemiecki proponuje zc swej strony jako 
datę [rozpoczęcia konferencję dzień 5. października a 
jako miejsce jej Lucernę.

Pr. 696/25

Katastrofa lodzi podwodne).
LONDYN, 26. w^tyeśnia. (Pat). Reuter donosi z 

NowtegO Jorku1: Łódź podwodna S. 52 zatonęła wczo
raj (skutkiem zderzenia się z parowcem „City of 
Rome“ , 20 nul na wschód od Rock Island. Donoszą, że 
30 członków" załogi {zatonęło. Parowiec 'uratował 3 Judzi.

W Imieniu Rzeczypospolitej P o ls k ie j!
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść artykułu, umiesz
czonego w  czas: piśmie »Dziennik Ludowy* nr. 216 z dnia 
24 września 1925 pod lyt.: ^Otwórzcie okna» od początku 
ad do końca zawiera znamiona występku z § 300 uk. uznał 
dokonaną w  dniu 24 września 1925 konfiskatę za uspra
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego nakładj i wydał 
w  myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowanego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu redakto
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez
płatnie w  najbliższym numerze i to na pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 1862 Dz.p.p. 
nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł. p.

[Lwów, dnia 25 września 192j . . Hawel
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NAJPEW NIEJSZA LOKATA W.* *YEH KAPITAttÓU.
MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie ul. Watowe 9 11
p r z y jm u ją  w k ła d k i  i w y d a je  S K A R B O N K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  rano od godz ny 8 30  —  1 i od 5 b 30 popołudniu 
Telefony: Dyrekcja 2 - 7 5 ,  —  Biura 2 5 -  50. —  Rk źyrowy w Banku Polskim. —  Konto w P. K. 0. W arszaw a Nr. 59 914.

ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA CAŁYM MAJĄTKIEM
*ss rasa

Podkopane Saufanie spcleczefistwa.
Ze (Smutkiem ' "T ' wstydem trzeba stwierdzić, że 

rządy nasze, nie okazały się zbyt solidne wobec, sweiglo 
wierzyciela Społeczeństwa. O ile długi zagraniczne spła
ca Polska [rzetelnie, o  tyle sobie lekceważy własne 
społeczeństwo, [które w  najcięższych chwilach przy
chodziło [państwu z pomocą, pożyczając skarbowi, co 
kto Imógł. Żadnego dłuigu, zaciągniętego u społeczeń
stwa Iw formie różnych pożyczek państwowych skarb 
państwa pie zwracał w  realnej jego wartości, nawet 
akcje [banku (polskiego, Wydane \4 nowej już erze 
dla [założenia [mocnej, złotej waluty przyniosły srogi 
zawód tym, (którzy w rok później ośmielili się żądać 
zwrotu' pieniędzy (za każdą akcję 100 zł.) Bank pol
ski [zasadniczo odm aw ia wymiany a ■ „natrętom" pro
ponuje połowę lub 00 procent nominalnej wartości 
akcji!

Banki ipópaństwowe i prywatne gospodarką swo
ją, również nie zyskały» zaufania społeczeństwa, a 
ostatnio (ujawnione skandale te okruchy zaufania: je 
szcze (bardziej podkopały.

W  tych [warunkach nawoływanie społeczeństwa 
do oszczędności Wydaje się być niewczesnym żartem, 
tembardziej, fce lubóstwó _ jest powszechne (o górnych 
10 tys. nie [mówimy), a każdy [grosz złożony w  banku 
byłby zaiste ofiarą, groszem wdowim, rzulconym dla 
poprawy gospodarstwa społecznego.

P. Grabski w  swem przemówieniu w senackiej ko
misji skarbowo-budżetowej wyrzekł piękne, ale .jakże 
nierealne słowa o potrzebie oszczędności: „Oszczędza
my [za [mało — mówił — Nikt nie uważa' za rzecz ce

lową -odkładać (małe suimy, procent odkładanych o- 
szczędności jest znikomo mały, Mamy 30 miljonów 
oszczędności. Jest to nadzwyczaj nikła cyfra. Proces 
kapitalizacji, a Właściwie tworzenie kapitałów przez od
kładanie, ten proces jest w zupełnym zaczątku, i 
wcale [nie dał tych rezultatów, jakie dawać powinien. 
Tón stan rzeczy, można powiedzieć, jest najgłębszą 
przyczyną ujemyośei bilansu handlowego".

jP, Grabski (stwierdza ten smutny stan rzecz}, ale llie 
działa, aby [go zmienić. Jeżeli w roku wielkiej w iary w 
naprawę stosunków oszczędności społeczeństwa wy
nosiły zaledwie 30 mi'jonów, to wobec zachwiania zło
tego, [obniżenia zaufania do instytucji państwowych i 
wobec zbrodniczych interesów bankowych oszczędności 
te jjbgdą jeszcze mniejsze 1

W  Anglji, jak stwierdza stalystyka, liczba ludzi 
oszczędzających Iwynosi 15 miljonów, którzy przez 
stałe wkładanie .oszczędności mają w bankach olbizy- 
nuą sfaiię 778 .miljonów funtów szterlingów.

Prawda, że  w  Anglji może oszczędzać i robotnik 
i inteligent, (ale nawiej i w  naszych bardzo ciężkich wa
runkach życia oszczędności byłyby większe, gdyby za
ufanie 'do państwa i instytucji finansowych, mogło 
być większe. yażdy rzłowiek pracujący ma instynkt 
oszczędzania ,,na .czarną godzinę", ten instynkt rząd 
nasz i hasze banki powolnie, ale systematycznie zabi- 
ja ly , -  *■'*—  - - -  ~ '

Z puWodu1 notorycznego naszego ubóstwa oszczę
dności (nip -mogłyby być tak wysokie, jak w Anglji lub 
Ameryce, ale moglibyśmy mieć przypływ kapitałów

od wychodźców w Ameryce, coby znacznie powiększyio 
nasze środki obrotowe. Niestety', emigranci polscy w 
Ameryce potracił tak wiele, przysyłając pieniądze do 
kraju, że Jo źródło uważać należy na iługie lata za 
zamknięte.

Uboga Hiszpania ratuje się pieniądzjni swych emi
grantów, którzy przysyłają rocznie do kraju' prze- 
jszlo pól pół miljaraa złotych pesetów1, Emigranci polscy 
nie imogą iść śladem hiszpańskich.

Dopóki nie zmienią się u nas stosunki tak, aby 
Jcażdy grosz był gwarantowany przez państwo i banki, 
nikt nie będzie odkładał nawlet i ha czarną godzinę, ńie 
będzie igszezędności, któreby się stawały źródłem so
lidnego kredytu1 dla przemysłu i handlu.

Trzeba szukać sposobów' na odbudowanie zaufania 
społeczeństwa.

Francuzi o locie pulhown Rajskiego.
PARYŻ. 26. jwtrześnia- (Pat.) Prasa fran

cuska ź cotraz iwiększem zainteresowaniem oma- 
(wjia ostatni lot pułkownika Rayskiego/ podkre
ślając [wfielki sukces lotniictw|a polskiego; i Jwypa- 
żając się z fvyfelkiem uznaniem o doskonalej or
ganizacji lotnictwa polskiego

Za udziaf w pojedynku
W ARSZAW A, 26. wirześnia. Redaktor -y.Głosli 

pi-awdy", W. jstpjoyński zostai skazany na 2 ty
godnie twierdzy za udział w pojedynku, który odbył z 
gen. >t. Szeptyckim.

W . RAORT.

T R A G E D J A  P O S Ł A  
K U B A N O W S K I E G O .

Przypuśćmy, że pian minister ska,rbu' podał 
się do dymisji), i że dymisja ta została przyjęta.

Ci., którzy pragną zrozumieć poniższą opc- 
(wjeść musza się Wżyć W stosunki, któreby na 
stały po tej dymisji i dlatego najlepiej będzie!, 
jeśli sobie (wyobrazimy, że jest to ękres panują
cy o dfw|a lub trzy dni [po ustąpieniu obecnego 
ministra skarbu.

*

W  małomieszczańską irodzinę KUba-noWskich 
jwf Kaczych Do łach padł grom z jasnego 
nieba.

Przyszła ta fwliadomośt pewnego dnia, kiedy 
głófwfa domu KUbanowskich pan Jan KuWbsjj* 
(wfski, poseł' na sejm, leżał jeszcze W1 piernatach i 
nie śpiąc, kalkulofwjał W dolarach jakieś wię
ksze ekspoirtofwfe (świństwo.

Th  i ójwfJzie przebąkiwano już od kilku 
tygodni o tem, co pana Jana czeka; sąsiedzi 
nieznacznie omijali Uieszczęśl'|w(oa ; Ulicznicy wy
tykali go palcami robiąc niesmaczne ddwtopiy 
na jego temat, a rozsądniejsza część społe- 
czeńsi|wja Kaczego Dołu, współczuła serdecznie 
z nieszczęsną ofiarą losu. Wszyscy jednak so
lidarnie milczeli, me chcąc — jak to mówką — 
oflwjjfr.ac oczu pianu Janowi.

— Ma czas — mójwfili. —  I tak biedaka to 
nie1 minie!

Pan Jan przcczufwjał intuicyjnie, że coś się 
dokoła niego dzieje ; (wtóział dyskretne i z łysi i- 
(wje uśmieszki na twarzach obywateli Kaczych 
Dołólwj, co do których nie miał najmniejszej1 
(wjątphwości że życzą mu nagłej a niesip-oazie- 
(wfanej śmierci, dostrzegał o<w'ą pustkę, która 
się dokoła niego czyniła i |w|yczUw:ał, że ja
kaś fatalna,, tajemna siłja1,- [wjyrzuca go ze s.rasz- 
lijttijl mocą odśpodkcWą z koła jego dotychcza

sowych znajomych, przyjaiciół i wyborców. kryminału1. — myślał pan Jan — aby teraz do-
— Co'; (w( tem jest! — pomyślał pan Jan czekać się tego nieszczęścia?...

— Ale co?... W  tem ,'wjłaśnie sęk!...
Pan Jan będąc Urodzonym dyplomatą, nie? 

pytał nikogo [wjręcz o przyczynę, dla której 
go najbliżsi znajomli i przyjaciele polityczni r- 
mijają — Ud,atw(ał. źe nie dostrzega lodoweji 
maski na tjwhrzy aptekarza i łez w ocżach go-

Z rozmyślań {wyrwały go liczne stąpania 
nog (w) przedpokoju.

W  obyamojwlaniu drzwi ukazał się jego stary 
ojciec, prowladzony przez matkę zalewającą się 
gorzkiemi Izami. Za nim postępowała cała li
czna rodzina Kubandwśkich, sąsiedzi, znajomi,

spody ni księdza proboszcza — przecho dził mi-1 gafwtedfź i dzieci z całych Kaczych Dełów. 
mo pocztmlstr-za i jplotocprcy, którzy na jego wjig W  *zbie Uczyniła się cisza przerywfana tył
dok obśeirfwlowali właśnie klcjminy na najwyż
szych daićhajphi i z Udaną dobiodusznością kla

ko szlochami staruszki- m:atk|i i zony pana Jana. 
O jcze! — zajwtolał pan Jan. chcąc objąć

niał się piejrjwfszy swoim wyborcom, którzy mu za; kolana staruszka —  Przebacz!...
ri A. Irllmi łon Mił-znofiłoll * I A1 :1 ̂  ~ _.—. —■ ̂   Ź I _I- I  . .fsię kłaniać przestali.

A ż  [w|reszcie przyszło to. co przyjść mu
siało !

Pan Jan — jak ju ż rzekło się — leża ł rano 
j 'szcze ;W[ piernatach i Kalkulował w dolarach 
jakieś Wjiększe świństwo, gdy żona jego  pedała 
rnu1 ze łzami fwfocza-ch .Ilustrowmuego Marjana 
Codziennego".

— O Boże, za co nas tak karzesz ? — zapy
tała pani Kulbanojwfska elegijnie Pan'a Boga.

Pan Jan zeirtwjał się z [piernatów1, siadł na 
hralwlędzi łóżkja i rzucił lokiem w  ,,Ilustrowane
go Mairjana Codziennego'', a pic tem lewym bu

— Milcz nieszczęśniku! — ząWbłał staru
szek trzęsącym się z oburzenia głosem. — 
M ilcz! Doczekałem się na starość pociechy ! Nie 
ma co mówiić! Oto na stare m oje lata ściągną
łeś pośrniejwfisko na całą rodzinę! Spieniewiera- 
łcś moje sitw'e włosy i popchnąłeś mnie nad 
g ró b !...

— O mój nieszczęsny synaczku! — zaw a
dziła matka- stąrolwtna. — Bodajbym cię me 
była na śfwfiat wydala!...

— Janie. Janie, poco ty (w (iązaieś się ze 
mną? — pytała żona pana Jana. — Byłam po
rządną dziewczyną... A  teraz ?... Ludziom wsfy-

tem (w[ swoją połowicę. Zbladł ipirzytem jak j dzę się na oczy pokazać!...
-wieże wyprane prześcieradło.

— Co to ma znaczyć ? — (wołał geh,rypie: 
biegając po pokoju, jak zM erz w klatce. — 
Co ja  tym ludziom złego zrjębiłelm ? Za co?.. O 
Boże !... Boże !...

Nie skończył jeszcze swfego-monologu', gdy 
z przerażeniem za'u|wfażył na szybach okien/ 
spłaszczone nosy (przyglądających mu1 się są- 
siadółw! i (usłyszał wyraźne kpiny i chichoty.

Pan Jan czuł Uistynkolwhie: że życie jego 
zostało złamane, i że całe jego „prestige" ja
ko posła i polityka z Kaczych DjęłóWl prysło 
bezpoWjrotnie, Z przerażającą świadomością wi
dział sw[ój smutny kries i patrzał na załamane 
rusztoWania swóich mozKlnie budowanych am
bicji. — Po to unikałem przez całe życie

— Kiedy przyjdzie po niego policja? — 
pytali sąsiedzi z dUżem zainteresofwlaniem.

— Czytałeś już ch\rba o slwbjein nie
szczęściu? -— zapytał ojciec pana Jana. wlsu-a- 
zując na odnośny ustęp1 depesz w' „Ilustrowa
nym Mairjanie Codziennym".

Pan Jan skinął głojwfą jak skazaniec, któ
rego pytają o ostatnie życzenie przed śmiercią.

W  izbie zap-anoUjała cisza, przerywana 
szlochami najbliższej rodziny.

*

Dla [wyjaśnienia tragedji pana Jana Kuba- 
no;w(skiego należy dodać, iż „Ilustrowany MarjaU 
Codzienny" doniósł wl elegramie z Warszawy, 
że jego stronnictjwp pplityczne powierzyło mu 
przez losowanie tekę ministra skarbu.
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tTel- 35521 N IE B Y W A ŁA  N O W O ŚĆ  W E LW OW IE |Tei. 3552! Przyjmuje się zamówienia na śluby, bankiety i inne

RESTAURACJA i KAWIARNIA Z I MOWA
w P O R ODZIE KOŚCIUSZKI aycUdd z głównej aleji.
   ---  DUZA SALA tR ZBPIĘK NIE  ODNOWIONA. -
Wydaje sią smaczne śniadania, obiady i kolacje po cenacli T konkurencyjnych.

Z  i i  da ję  p o  JEJ.

zabawy towarzyskie.

j K O N C E R T  M U Z Y K !  S A L O N O W E J
> L o k a l o tw a r ty  <Io g o d z in y  l  vtT nory . — Ws :elkie trunki 

doborowe, delikatesy krajowe 1 zagraniczne pierwszej jakości poleca 
897—2 , Z A R Z Ą D .

Że moitd ten był krjwpwym zakończeniem 
(wiatki o kobietę nie jest już w'e Lwowie tajem
nicą. Z oburzeniem o tem (wlszędzie się ,mówv.

Przybytek rozpusty zamienić na zakład wychowawczy dla dzieci.
Na podsta[w|ie uochodzącgch nas z różnych 

Itrfni Wiadomości. zdtętłaliśmg ustalić, że zabU- 
uo[v\ pnia klasztoru OO. Ksnu eiitoi\y( Lwowie^
N :których ubiegłej niedzieli dokonany został 
straszny, bestjalski mord, był siedliskiem roz
pustnych zabalwi. o Czem okoliczni ,miesźkańcy 

M i f  f^ot-szeiiiem sobie powiadali.
dni aca°z klaszf2 °  ^   ̂ powiedzieć sąsia- 
c j Iw w i.S  l ł  KOmenda Iwfojskjciwa, będą- 
rabożneao L  (opocie. jak odgrxtdzić od' tego 
sie tam ^ żołnierzy, ciekajwiych,
rzeczu fwiielrp Za^ e®° mdra'mi. A  działy stę tam 
2e skromna tnezwlykłę i koliduj ące bardzo 

4 sukienką klasztornego mnicha. 
krwiauwT-,?1"0 irna 'brodńia. ksiądz z za-
ahu rJj f lC’ r;t w prujący od celi do celi,
')zślwfepfl-^Wd+C SWOlch WJ7 6 ÓW. jak błyskawica .ozstotetliła Straszną tajemnicę.

bić ma-wdBił'U'ie f  n,?rdCrclJ ks- Kopacza zro-
zak mi'-/ i 1 1. i i^uje się, że mord ten 
zakończył .dugotjrfwiałą między 'księżmi

W ALKĘ  O  KOBIETĘ
Do p^okurałftjrji (w jp W fa  suż podobuo

mg. był manifestacją przeciw'... zamordowane - 
■ mu. Aby nie dopuścić do tego, by ta manife-
j stacja przyb.ała formy konkretne, a dla uczest-
j niczącego licznie jw| pogrzebie kleru niemiłe, po- 
• licja zamknęła b;ra,my cmentarza i nie dopuściła, 
j aby zebrane masy "to|w(arzyszył'y“  zamordowa- 
> nemu1... aż do grobu'.

Piszemy o tem, aby sędziemu śledczemu Cała ta potjwfoma sprawa przypomina gur-
zlwjrócić uwagę na te okoliczności i jeżeli pnę ' szy przejafwj strasznej swego czasu afery Ma-
okażą się prajwldziwe, można dopierc' zrozumieć - cocha z Częstochowy. Nie wątpimy, że i te 
przyczyny takiej Ipotlwjorności tej zorejdni spralwję otoczy zasłużona sława.

Cóż na to fwjładze kościelne ? Kiedy klaszto.i 
tych nabożnych ojcójw1 zamieniony zcętanie na

a pogrzeb ks- Ideca, (wi którym m ały udział tłu pjożyteczniejszy, zakład, n. p. [wychowawczy ?

K T  S S L
Ogólna sum,a szkód, jakie poniosła M ało

polska (wskutek ipowOdzi tegic|rocznych', wynosi 
okrągło

15 M IL JONÓW ZŁO TYC H .
SzKody zostały obliczloiie przez wlydżiały 

poiwfiatowie1, należy zatem przyjąć, że suma wy
kazanych szkód jest raczej niedociągnięta niż 
przesadzona.

, K ATAS TR O FA  DO TKNĘŁA 309.814 OSÓB..T| j PCl Pn 1 T JT W ^  ̂ ^ J OJU jJk/tlVJL7ii.M vl O"
k h- 1 ■ kopacz kochał się fwr pewnej które ipirze(w(ażnie zostały pozbawione daclru ,nad
O lecie, zamies/kalf., t,.--.. I rv., i i n l i a t o ł s  Ęinir^pfów orizipś-n ->vu/po*n imwntar'/

eK z « S ma? t ? S 'ej 1 p°boinT
ni Asi lwi £  m T  ^  ale odbllj M t *  j4  zasob- 
Id( dni / p tzeo r  i zamordfcwany ks,

^ M  (W| SUlintlie- k% h  często urządź ał
sobie pobożne pielgrzym ki d(ę, Lfwjowpf skoro
bp ^ Zyiy się rim hulanki I  dancingi |w| Lur

Libacje zakochanych księżulkójwi odbyWiały 
się często jwj samum klasztorze, ,a jeszcze  c zę 
ściej u księżej donny |w| je j mieszkaniu pirzy ul. 
Piekarskiej.

W tajem niczen i opo|w|iaaają, że  po 

O D P U Ś C IE  W  K L A S Z T O R Z E  K A R M E - 
. . L IT Ó W

ścil^murij2 kia + b F;’ gdy Kobożni wiern. opU- 
labalwha klaszt ° rlxc .mnisi jwirrz z ks. Id e e ™

skiei' a nori u A P'aui ’se,rca z u i  Piekar'
krokiem żartu d ° mUI ■h a d z i l ' ne,r[w|owy,n1
Kopacz iii? ą obecn y imlcyderca ks.
zemsty.’ ’ ' Wczas zapew 'ne układający plan

w y S a  n iezb icieCżeS? k Ch zeznań   ̂ Kopać: a
Się o kobiete ' \ i t l.rW!a'vva Walka rozegram

cyinecto ^ lvnika, że t '  1 ^ ° ^ ?  l̂edztwa p'oli" 
ryw|ala, a wiadomo w „  i P 2 poKonanegio 
lony jest możliwyi, a czyn sza-

że ks. Idee kpił

możlifwM a kE - -  --------
znacza się szczenólna w  klaszCyze od-

doprojwladzonegci do m z p a c ż r k f  k ^  ^
9ly go też pchnąć na * S e t
zbrodni. gę ak PoflwBrnffl

Ziwjraca uwagę jeszcze dziwne

Z A C H O W K IE  SlĘ O W E j STRASZNEJ N O 
C Y  KS. P R Z E O R A  B R N IA K A .

z n d i r esłiszałPf‘ Jblik^ ni3Lh W pirasic jego  ze- znan, słyszał on, jak iwfchodził kt 1 do ieqo

^ ^ Zc z S n ł a ^ eka Z Siekiê ‘ ^  

< "« S . S„!^eorę
toru, najlwyzsza to mm tolad:za i gospodarz, nić 
zaalarmował .mieszkańców klasztoru jak móqł 
sPać spokojnie', gdy (wiedział, żc w. gmac u kia- 
g ó rn y m  grasu e czl'o(w5ek Jzbro jonv w sie 
K'e'tę. który próbotojał się wdarzeć do jego  na- 
W t  celi.

d<) zacholwianie się ks. pirzeo.r.a tłumaczą 
Wtajemniczeni pirziipuszczenicm, że owa pam 
z uk Piekarskiej, która by|w(ał!a częstym gościem 
tych muirójwi klasztornych, spędziła i tę noc 
lwi klasztorze.

gło!w|ą, sprzętów, odzieży, żywego inwentarza 
i clilebą
ZN ISZC ZYŁA  BLISKO 130 TYSIĘCY HEK

TAR Ó W  UPRAW NEJ ZIEMI.
W  szczególności skutki klęski powiodzi .przed 

stajwliąją się w cyfrach następująco:
W  (wbj-etolództwie lwowskiem wylew Sanu 

i Dniesfcu z dopłyfwiam' Wyrządził szkody w 
624 gminach, niszcząc doszczętnie 28.249 gos- 
podairstj.w( z liczba 146 026 osób. Obszar upraw
nych gr.untólwl zatopionych w obrębie tegc: wo- 
jc[w(ództw(a wynosił 46.843 hektarów'.

W, (województwie krakowskiem przepadły 
ujrodzaje na 38.041 hektarach 'ziemi, polwjodzią 
zostało dotkniętych 577 gmin 22.006 g;c|spo- 
aairsliwi z 71.065 osobami.

Wojżfwfództwo stanisławowskie miało szko
dy (w| 467 gminach. Wyletoy Dniestru i Prutu 

dopiłyfwfami zniszczyły 44.733 hektarów! po- 
zbalwfiając chleba 92.723 osób. Zniszczonych 
pirzez (Wodę lUb miocno lUszkcjdzonych było W 
(wymienionych woj e w ód ztw ac h samych tylko 

BUDYNKÓW 3322!
W  (wlojewództwie tarnopoiskiem były mmej 

sze szkody i dlatego nie bierzemy ich nafwjet 

pod u|w(agę.
Nad tem nieszczęściem setek tysięcy ludzi 

irząd przeszedł zupełnie do porządku dzienne
go. P. Grabski zatr/w(ożony kiepskim bilansem 
handlo|w|ym i jeszcze bardziej kiepskiem powo
dzeniem złdtego. obmyśla i stepuje niezbyt for- 
tunnc*środki zaradcze, rozmafwfia z obszarnika
mi. przemyslofwfcami różnej branży, odpisuje im 
podatki, udziela kredytólwl, aprdbuje podwyżki 
cen. słofw|em opiekuje się tymi, którzy dawno 
(wjyszli z pieluch i sami powUim sobie dawać ra- 
dęL — nie pamięta o tem, że cała p|raMie M ało
polska została (wf lecie zalana wiodą.

T|u nie o sentyment p-. Grabskiego idzie > 
nafwlet nie o pomoc d|c(raźną. iale

O ‘ N APR AW IE N IE  Z Ł A  Z GRUNTU, 
o [wyrwanie go od kieszenią! Klęska wylewów 
nie byłaby ani |w| setnej części przybrała taKich 
rpzłniairójwl, gdyby nasze władze wykonawcze 
nie załatwiały wielu spraw nerwowo, doryw
czo. pirzy akompianjamelicie protekcji, gdyby x> 
bcjmo(w|ały sw’ą troską wszystkie dziedziny ży
cia i [wszystkie warstwy społeczeństwa, a nie 
tylko up.nzytolilejowane.
NIESZCZĘŚCIEM M AŁO PO LSKI SĄ NIEOB- 
W A Ł O W n N E  I N IEUREG ULO W ANE RZE

KĘ

które ujęte |W| Koryto i ujarzmione mogłyby 
być je j b ł o g o sł a| w [i e ń s t w e m. Któż zapewni, że 
i (w( |r,oku przyszłym nie nawiedzi Polski klęska 
pojwlodzi ? A tymczasem nie widać żaanych zna- 
kóWt któireby zwiastowały zabezpieczenie przed 
przyszłą katastrofą.

Państlwp, któire formuje, ćwiczy, utrzymuje 
armię czyni to dla zabezpieczenia orzed napa
dem sąsiada który kiedyś, kiedyś może się za
czaić. trzeba tofęc być na wszelki wypadek 
pirzygotolwfanym. Woda *ici żywioł bardziej zdra- 
dliJwfy i podstępny niż zły sąsiad, obowiązkiem 
fwfięc dobrego gosp(-|darza jest zabezpieczyć się 
pirzed niespodziankami z tej strony. A zabez
pieczenie to [wf każdym razie mniej kosztowne 
niż armia.

Odpotofedź usłyszymy krótką: na obwało- 
iwlanie ,rzek nie m,a pieniędzy. Ale ■ na to by
łaby >r>da. Należałoby obszarnikom za ptcidatki 
ściągnąć zboże i inne płody rolnicze wC na
turze i

ZBOŻEM PŁAC IĆ  ZA  PRACĘ.

Pirzy robotach regulacji rzek zajęci są prze- 
fwlażnie robotnicy zamieszkali po WSiach i z ipe- 
(wfnością nie wzgardziliby om to'ynagrodzenieni 
(w( natulrze1. np1. dwbma cetriarami żyta za ty
dzień pracy .

W  każdym razie k|w(estja przezimowania po
nad trzystu tysięcy pozbaiwlionych chleba ludzi 
nie jest znofwfu1 tak bardzo ob(c|jętnaf, by rządowi 
Iwfolno było przymykać na nią [ęjczy. WiełU z 
tych poszkodofwianych mogłoby otizymać zaję
cie ipirzy robotach, które muszą zostać ufulch'c(- 
mione. jeżeli praca i dobytek ludzki me ma iść 
znofwfu wskutek powodzi na marni za rrl; czy 
za cl(w|a czy za lat dziesięć!

S k a n d a l  ja k ie f r  ^ n a ło .
Banki za rządowe kredyty —  kupują dolary,

Z sfer rządowych wydany został oficjalny ko- 
fannukat, informujący, że komife1- kredytowy, powołany 
.przez p. ministra skarbu1 dla niesienia pomocy7 bankom, 
'bada sytuację poszczególnych banków celem stwier
dzenia zakresu niezbędnej pomocy dla nich oraz że 
do niesienia pomocy tej już przystąpiono.

„  Kur jer Czerwony" podaje Ciekawą wiadomość, 
która jest dosadnym komentarzem do powyższego ko
munikatu. Oto 'w ostatnich dniach R/ąd — jak dono- 
,siliśniv — przeznaczył na pomoc kredytową dla ban
ków 25 oniljonów ziotych, a banki nie <miafy mc lep- 

:ego do roboty, jak natychmiast

RZUCIC OTRZYMANE p ie n ią d z e  n a  r y n e k  i
ZAKUPIĆ DOLARY.

W  rezultacie nowa zniżka złotego i to, o gorziea 
ironjo losu, .spowodowana za rządowe pieniądze. Po 
takiej przykrej nauce Rząd powinien wstrzymać kre
dyty dla banków, które uznają jeden tylko rodzaj 
operacji ,— spekulowanie na zniżce polskiej waluty. 
Udzielanie 'kredytów bankom, powoduje, jak się oka 
zało, pogarszanie i tak piężkiej sytuacji.
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z dnia.
Lwów, dnia 27 września.

Awizo dla P.P. Restauratorów
Kwargle ołomunieckie p o t a n i a ł y
u firmy CH. S 0 B E L handel delikatesów 

Lw ów , L e g io n ó w  41. 888—3

N O W I PRENUM ERATORZY otrzymają oezptatnie 
początek drukowanej obecnie; w „Dzienniku Ludowym '1 
nieśmiertelnej tpoWieśei największego jpowieściopisarza 
francuski ego ' f 1' . Zoli ip. t. „Gernnnal".

NOW E PREjtllERY. W  przygotowaniu reżyser- 
bkiern ip. .Dobrzańskiego', świetna lrancu‘ska nowość 
Feliksa Gandera ,.Dwuj mężowie Pani Marty“ , która 
ukaże (się W środę w  Teatrze Nowośpi z p p .: Rasińską, 
Dobrzańskim i Kwiatkowskim w rolach głównych, 
.oraz 'ąrcydżi.do Lucjąna Rydla ^Zaczarowane Kolo" 
l ’eżyse>'owane przez tlyr. Barwińskiego, z ipp.: l!|ir - 
Wińska i Sosnowskim w rolach naczelnych. Dzieło 
to (ukaże fcię V  jubileuszowym dniu. I. października, 
ku1 ^czczeniu dwudziestopięciolecia otwarcia Teatru1 
Wielkiego. ‘

KONFERENCJA Z P. PREZESEM BANKU GO
SPODARSTWA KlUllOWKCyO. Korzystając z przy
jazdu do Lwowa |p. prezesa Banku Gospodarstwa Kra
jowego Dra Steczkowskiego udała ,się dq. niego dnia
25. !bm. Idćlegacjjn Izby handlowej i przemysłowej' 
pelem zapoznania p. prezesa Dra Steczkowskiego z 
fjbecnern położeniem Iprzemjsltf i1 handlu We Wschod
niej (Małopolące i przedstawienia mu życzeń w dzie
dzinie kredytowej. A\' imieniu1 delegacji wiceprezydent 
Dr. Ruićker .zobrazował obecne ciężkie położenie prze
mysłu ' i handlu IW okręgh Izby w  szczególności we 
ł iw o w iy  wywołane nader tnfdncmi stosunkami kredy
towymi, a inąptępnie prosił p; prezesa Dra, .Steczkowskie
go o Ippzyjślpfcii z pomocą kredytową tutejszemu przemy
słowi, rękodzi.łu i handlowi. P. prezes Dr. Steczkow
ski L\v udzielonej odpowiedzi, z której przebijała d'o- 
kładna znajomość tutejszych stosunków gospodarczych 
tadeWnił delegację, że w  miarę możności dołoży wszel
kich starań, abyr słuszne postulaty mogły znaleść 
Uwzględnienie.

DOLARY płacił wczoraj Bank Polski (1.20, czeki 
na Nowy .Torii 5.98 zł.

OSZUSTWO CZY N IE C IE R PL IW Y  NABYW CA? 
Dr. Jza^k Jacger, zam. przy pi. Kapitulnym, doniósł 
policji, że niejaki N. Yogelhur, zam. stale w Wiedniu 
przedstawiciel ii.nmy „Herman Holzmann" (fabryka in
strumentów phiruiigiCznyćh w  Katowic&ęh) pobrał od 
donoszącego 21. [Sierpnia br. 150 zł. jako zaliczkę 
na zamówioną lampę kwarcową za kwotę 600 zf. Dr. 
Jacger zamówionej lampy nic olr/ymaf i mimo kilka
krotnego Wrgensu po-yższa  firma nie nadęsJałn od
powiedzi

Poszkodowany przypuszcza, iż jagent ów .popeł
nił i 'więcej podobnych oszuStw.

TRZY ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 30-fetui Karol 
L., funkcjonarjusz pocztowy, ,£9jin. przy ul. Lw ow 
skich Dzieci, wczoraj wieczorem zatruł się w ul. Obwo
dowej kwasem solnym zmieszanym z jodyną.

Pow-dem  desperacki ego kroku1 była redukcja W 
służbi ?.

W im, Piekarskiej zatruła się wczoraj popołud
niu publimątem kobieta W średnim wieku nieznanego, 
nazwiska.

22-letma Paulina L., zam. przy ul. Śniadeckich, 
zażyła wg zamiarze samobójczym większej ilości „ne- 
crotynu". fiSogdtowie pak bd\vi0zło ją do szpitala. Powód 
desperackiego kroku1 narazić nieznany.

N IESZCZĘŚLIW E (W YPADKI I  POBICIA. W ę-
jglowski Dmytro. zaiu. w Stojanowic, podczas ładowa
nia zboża na dworcu' kolejowym doznał złamania n0gi.

Do jszpitala przywieziono .Michała Stychniewicza, 
woźnicę z biulra ekspedycyjnego Hermana Stalila, któ
rego Ipobił |c.iężko drągiem jego kolega nieustalonego 
na (razłe p|azw'i,ska.

Leooold .Wiszik (właściciel .sklepu ppzy ul Ka- 
*»micrzowskiej, został dotkliwie ukąszony w  rękę przez 
p oroocnika (sklepowhgo.

Genię f.aude pokąiuł 'dotkliwie pies

KRADZIEŻ W  SEMINARJUM ŻENSKIEM I W  
KOSZARACH. Nieznani jpra\v|cy yłamali się nocą na
26. b. m. do kancelaigi senunaijuim żeńskiego „Rodzina

Mąrji" przy ul. Słodowej skąd po rozbiciu szały 
skradli 1.077 zł. 80 gr. im szkodę dyrekcji tej uczelni.

Stanis’ awa Pawlnezka przytrzym ano w chwili u'si- 
łowhnegb Włamania do wystawy sklepu jubilerskiego 
II. ..GUttoana jpirzy ul. Sykstitskiej.

X N A D E SŁA N E . X
(Z a  tę ru brykę B ada ł rde).

Ambulatorjum dentystyczną

Dn L RIMRA - pl. Unji Bneskiej L. 1
wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo 
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacji 

po cenach zniż-mych. 259-

O P E R A T O R

Dr. Maks Jonas'
p O W r Ó ć i ł  88 3 -3

i oriynaje jak dawniej A k a d e m ic k a  11 parter.

Podziękowanie.
JW. Panu Doktorowi A Herschendorferowi okuliście 

sekundarjuszowi państw, szpitala powszech, we Lwowie, 
ul. Krakowska 9 za nader skuteczne a bezinteresowne prze
prowadzenie trudnej operacji składam tą drogą wyrazy ser
decznego i gorącego podziękowania

Stanisław Figurski.

Z  ruchu zawodowego.
§ ZWYCZAJNE M IESIĘCZNE ZGROMADZE

N IE  PEŁNEJ RAĘ»Y ZAWODOWEJ odbędzie się we 
czwartek Idnia 1. października o godz. 7-mej wieczór 
we (własnej Isia': przy .dl. Ossolińskich. W  Zgromadzeniu 
biorą ludział (oprócz delegatów’ (1 delogat na 50 człon
ków \ (wszyscy członkowi? Wydziałów Robotn. Zw. zaw.

Porządek obrad: Krótkie .sprawozdanie Wydz. 
\vykonawczejgb i omówienie sytuheji pnący w mieście 
oraz iprolgram [działalności na przyszłość.

Punktualne1 przybycie konieczne.

Andreasik !A. K orn e l Żelaszkiowiiz.
sekretarz. przewodniczący.

Czyn żoinfershi....
Donosiliśmy, że na oświadczenie Marszalka Pił

sudskiego, wydrukowane !w „Kurjerze Porannym", ii 
archiwum Idokumentów wojny zostało zdekompletowa
ne i skażone przez ‘ wprowadzenie doń falsyfikatów 
historycznych, minister spraw wojskowych odpowiedział 
powołaniem „komisji rzeczoznawców" dla zbadania 
aktów iRium historycznego. Do komisji tej gen. Sikorski 
powołał płk. Tokarza, płk. Gembarzewskiego oraz za

prosił po Uprzcdniem ogłoszeniu nazwisk w prasie prof. 
Handelsmana i Konopczyńskiego. Na przewodniczą
cego (wyznaczony został szef korpusu kontrolerów, gen. 
Górecki. Komisja owa ma być czemś w rodzaju sądu 
pad zarzutami Marszałka, arbitrażem międz nim, a 
szefem sztabu, który twierdzi, iż w  Biurze bisiory,cznem 
wszystko jest w oorządku. Komisją jednak posiada za
sadniczą w adę: jest jednostronną, gdyż mianowaą przez 
gen. Sikorskiego, gdy tymczasem Marszałek Piłsudski 
his delegowlał Ho iiiej swydh mężów izaUfania. Oczywiście 
takie jednostronne skompletowanie komisji, wytwarza 
dla członków' jej, hardziej| wrażliwych, sytuację nie
miłą... I oto, jak nam komunikują, przewodniczący 
ko,misji, gen. Górecki, zrezygnował z uczestnictwa, ko
mentując, krok swój tem, że żaden z generałów pol
skich nie ma prawa wydawania oficjalnie sądu' o enun
cjacjach Pierwszego Marszałka Polski; również prof. 
Handelsman złożył oświadczenie, iż do komisji na
leżeć nie ł)_£jizie, bowiem nie uważa takiej komisji za 
właściwą.

Vt obec tego gen. Sikorski powołał, jak słychać, 
na [miejsce gen. Góreckiego —• gen. Skierskiego, zaś na 
miejsce prof. Handelsmana — prof. Zakrzewskiego ze 
Lwowa, który jednak nie poszedł dragą — Dr. Romana 
Góreckiego....

flajreakcyiniejszy tząd w Europis.
W Bułgarji gorzej niż w Rosji.

BELGRAD, 26. września. (CEPS). Wybitny ame
rykański polityk i ekonomista E. Sherwood, autor 
pKwestji ;robotniczej‘ '. który ostatnimi czasy zwiedził w 

(celach 'naukowych Anglję. Niemcy, Rosję, Rumunję,. 
Węg|ry Bułgarję i Turcję, wygłosił w .^angielsko-jugo- 
sto\v>,ańskim klubie" belgfiadzkim wykład o nastę- 
stwącji |wojny światowej w Europie.

Podnosząc jako jasną stronę obecnych stosunków 
w! Bulropia rozrastający duch demokracji i gotowość 
do [j'Qzslirzyi^iia .siporów międzynarodowych w drodze, 
pokojowej, [dowodem ęzego jest 700 większych lub 
mniejszych ,traktatów, wkładów i umów, zawartych 
pomiędzy poszczcgólnemi państwami za pośrednictwem 
Ligi Narodów, prelegent zwróci! równocześnie Uwagę 
na (ciemną iStronę tych stosunków podporządkowując 
temu jpojęcm [rewolucję i reakcję, bolszcwizm i fa- 
fezyzm. W  Rosji, jego zdaniem, panuje mieszanina do
brego i zlęgo. lecz ostatniego jest więcej. NajViększem 
,_zaś Jzłem jest tam dyktatowi jednej ipart ją wypacze
nia Wolności. Zbawienia Rosji prelegent dopatruje się 
\y tem, że w narodzie rosyjskim jeszcze me wyschły 
źródła jkultury, 'że żywe są tam dążenia do wysokich 
ideałów'1 i prawdy. W  porównaniu z Rosją Większe zło 
zapanowało w innym kraju europejskim, mianowicie w 
Bułgarji. Dzisiejszy rząd bułgarski jest najgorszym rzą
dem [w Europie. Prawdziwa walka polityczna jest tam 
pojęciem (nieznanem, Stronnictwa polityczne w Buł- 
garji ma walczą, lecz wzajemnie się wytępiają./Świad
czy p tem bilans wojny domowej w Bułgar jo  pięciu 
ministrów gabinetu1 Sto-mbolijskiego zostało straconych, 
inni {gniją T̂ ie Więzieniach, trzydziestu posłów rozstrze
lano bez sądu', a ponad 1.000 naczelników gmin zo
stało zabitych przez agentów'1 rządu. Prelegent nabył 
przekonania, 'że \v Bułgarji zginęło niewinnie poad 
10.000 Pisójb,, a jwięci procentow o bodaj czy hie więcej jpiż 
Pd Rosji sowieckiej, Faszyzm i kom'unizm stanowią 
dla Europy nidbezjjieczeństwo jednakowe.

Bandytyzm p. Grudkiegn-
W  piątek Wieczór zgłosił się p,. Grodki ‘mie

niem spółki iwigdająccj „Gazetę Poranną" 
z prośbą o niezamieszczanie 'Oświadczenia. Ban- 
R.i sj:łółek zayobkokyych. w którym Bank broni 
się przed atakami tej gazety i ze swiej strony 
demaskuje metody dziennikarskie p. Grodkiego. 
P, Grodki ofiarcfwjał ..zwirlct k o s z t ó w "  z,a nieu- 
mieszczenie tego niemiłego dlań.,ośtwtadczeniai

Na ojwla żądanie otrzymał .odpirws.edź. że 
prasa niezależna ..Dziennik Ludojwly" oficjalnie 
jest na to, aby nie zamykać sśwjych szpalt dlą 
luldzi. czy instytucji broniących się przed ata
kami.

Wczoiraj napadła nas „Gazeta poranna" że. 
ulrfjieilciliś.my rzekomo dla pieniędzy to cś/wład1- 
czenie.

Napaść ta kiwiakifiku]e je j autora. To co pian 
zirobił p. Grodki jest ipospiilitym bandyty
zmem.

Patrjotyzm naszych księży.
Masowe zamówienia zagranic:),

Z!w|iązek organomistrzów polskich przysyła 
do „Naprzodu" następujące ufwiagi o działa
niu kleru na szkodę naszej fwbluty.

BcO^obocSe i będza robotnika p:: Jskiego jest 
faktem imtciryczny,m. Rótwfiież w' zawodzie or^ 
ganomistrzófwi nie mogą oni znaleźć pracy, po- 
niejważ „p,atirjotyczni" księża- polacy, czynią 
lw(szelkie zamówienia w  zakres prac organomi- 
strzótw; wchodzące zagranicą. I jak wedle in- 
łoirmacji zlwlązku organomistrzów zostały cjsta- 
tnio zamółwione organy u braci Rieger zagra
nicą przez zakon Wizytek (wj Krakowie', pirzez, 
Jezuitófwl na Wesołej, jprzez Saleizjanó'wl w  
Przeimyślu1 za 25 tysięcy złotych1, przez kościół 
!w| Żywcu także za 25 tysięcy złotych. Nawet 
z Jeleśni aamóMił ks. kanonik organy zagranicą. 
Jedynie jeden z kościołowi lwowskich z;robił \xi 
obyMiafelski' zamawiając organy za kwotę 140 
tys. zł. u kirajo(w[ej firmy Nie koniec jednak na 
tem. Sprowadzane z zagranicy organy są zwal
niane pirzy przekraczaniu granicy polskiej od 
cła co pofwfodUje1 czyWiście dalsze straty skarbu1. 
Byłoby bardzo (wiskazane. by władze skarbowe 
pirze,stały stosofwlać tego .rodzaju liberalizm cel
ny jwlobec „patrjotycznego" kleru', o gó ł zaś 
polskiego sipołeczeńsliwla niechaj się dowie' ktjjj 
przyczynia się do spadku naszej ujaluty i d'o 
iwizirostu bezrobocia w kraju.
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Tajemnica zbrodni na cmentarzu.
Roman Filasiewicz przed sądem.

4-ty d z ie ń  rozp raw y.
Wczoraj zeznaMfal pierwszy jako świadek 

eniryk Toeplitz. faJioWioc, liczągy lat 53. Ze
znania jego dotyczyły znajomości ś'w(iadka z 
s. p'. Koni cl 1 ą. jli obaj na stolpie przyjadel-
ir ak 6'7 adck pożyczył peWliego razu ś. p. 
K. 65 zł. na, opłaty jwjjisowó na Uniwersytet 
razepi chodzili 'do hotelu; Gefcirgea, |r,az nafwfet 
s. Ip K mieszka d  niego przez kilka dni. 
i i \  am )niJiicki, brat stryjeczny Ireny Ł„ 

y tym piejrfwjizym, któremu oskarżony przy
znał się krytycznego (wjeczora, do zamcrdowa- 

f|0,'rntPi ilasie|w|cz otrzymał1 jednak od 
siwi-aaka ..słowo honjcjpul" iż zachowa wiadomość 

N  ijeimnicy. Gdy siostra świadka p dała 
sj? następnie F., czy Iwlie o śmierci lip. K-, p- 
skarzony zaprzeczył'. Wójwfczas siostra odczytała 
odnośną notatkę z dziehmka. Świadek

>z IŁ SIĘ W Ó W CZAS ZIMNEJ KRW I O- 
SKARŻONEOO.

W  noc. na 9. lutego śkyądiek był na po-, 
j\, gdzie1 md (wjywiadowcy Rygier i Ma jba

zhno‘rinZier °  p";z^zna/ iu się FillaśieWicza do 
ruinv 't mni(;klSnyślaf, zrazu, że to t ric ptcffi- 

® y przeczytał o tern na dr ugi 
mrzp^na" . aze,Jic.  ̂powiadomił stryja, że F. 
„ j • 1 c lPrzed mm do zprodni. Z polecenia
I h n i l 1!, policj ę Sdzie Filasieiwfe
rink i ?°i , a' kon°|rU" a wó\Vczas świadek złozył zeznanie
^ s e, S ? ek cha!rakteryżując oskarżonego,! 
lubił' > aóokf ' / ń  sz°rstki iw towarzystwie,
S S .  I " f™ ' °  o c l i ł a  ; j-

Co 5S,Ę °  N IM  *  - k a z a n o

intepesofwjał1 s i e '  szczególnie r t n S i  J *  7°  “ ie

B E  , »  sS « Z.ZT ,;

’  ̂ ^ ie -po dał on mc > tyfwfu’ t  egc t kr o:k ir, 1 ec z 
pa any odpojwpadął frazesami jak ifp.: że Kor
nelia był kanalją. Gdy śfwtadek pytał się go 
co myśli tepaz robię, odrzekł, że przyzna się 
° j cu|. a .potcm

W YJEDZIE  ZAG RANICĘ  CZY DO BOLSZE- 
JSWJI.

„ ^dgielski zapytuje się F. czemu1 iwtów'- 
źle J p ? ś w i a d k o w i ,  iż ś. ,p,. Kornelia 

O ił •  ̂ °  siostrze Je‘90 Irenie.
, 'e mogłem o tom ;mó!w!ić bratu1, 

iż twiprdzi i ówiheż. że nie mówił
niego ,rzeId P- K.. lecz że strzelił do

nick|Nz \ S ni e ° & ng  r  D‘W ™ 3 « -  t a -
fclegal po ojiU ^  ^Stycznej :liw «
M I  w  ' i . - p : , 0 . :|rj],u a M ; 7J1 g i l - " ? .  « » -

donoszącą o jeno C ',V; 'y S  w ogniu, kartkę F,
alk. Bał a .  O d , to V
gdgż •"a.ziiie *  zastrzel,!:

Odnośnie do iśin K a i  V  chWllL 
polwpadał on lo -sw lych  ' ir! '  i !  !i  zeznał, iż  o - 
opaz o  pocałdnkaich. ndkach" 2 kobietami

Sfwfiaaek Mar ja Łomnicka u 
zeznała, że pytała się c/. Adama Ł. 
grzeb, nai co odpe/wfledział >n P°jdzie na po- 
0dyż jteldzie Ido Sła[w(ska' a’ , n L ^ e ma czasii 
jęcia posady do T  mo.,,,.a dla ' l_
ir.akteryzuje jako troch. nadw-fam !, V,iCza lCh,a'  
go. źle (wfychowanego. Gdv s i ę m u f L  pirpdkie“ 
dobał fwj toWlairzystwie' odclf Li/ii ? n,ie tJ° '
beż pożegnania. Miał jednak dobroc i?0 Tn̂ st 
K. poznała fw( ,r. 1923 *w Mikuliczynie SerCC‘

O  KO BIETACH  M ó W i ł  ź l e  
1 nie można ,m:u| było pfać.

W te j dhfwfili dir. Dwernicki, zastenm,;

ł K t a h n ć ' - ;  ' * * * ' ■  " ' e wunia®
T e  słofwla wywołały zamieszanie na sali 

i '^S-^dniczący strofuje obifińpę i lubpoka ja saJ 
9- Świadek zeznaje dalej, że ś. p- K.

O R O W IAD AŁ W SZĘDZIE O SW YCH SUK
CESACH M IŁOSNYCH 

ctywfaląc się wżelędami tych i owych kobiet,

z któremi się całojwjab Mówił przytem dwuzna
cznie i phpiał (wlyirobić o' isobie r^inję niezwy
ciężonego zdnbyfujcy serc niewieścich1.

'Petwfnago »iiazu radził się świadka, w jaki 
sposób ma z !eirfwfać zaręczyny z (peWną panną 
która, była przyj,aciółką ||wfiadka.

Na pytanie pirzefwfidiniczącego o przyt^eze- 
nie' konkretnego (wlyrażania się ś. p. K. ubli
żającego czci kobiecej, świadek widocznie za- 
frapo(w(any milczy przez pewien czas. potem
fw|śtród głębokiej ciszy na sali zeznaje, że wspo
mniany. niÓWIąc o mężatce, której nazwiska się 
można było doimylśfeć, pjjdał, że

NIE CHODZI [MU TYLKJO O CAŁUSY.
j,lecz o po innego". (Szmery Wlśród '.ebec-
nych).

Ś(wiad,ek podaje 'dlalej. że jśipi. K. mówtł z 
kolegam' o pjwfycF miłostkach. aziWi się jednak,
dlacżego ci nic o tern nie zeznają.

D|r. Pieracki. Poipiroiszę piania o  pc^noc \\\l 
tym [wfzględziej, jeżeli oni nadal "będą zatajali 
te t'zczeigóły.

W  dalszym ciągU p. Łomnicka ,Charakteryzu
jąc^ F.. informuje, że WI młodszych sWiyldh la
tać u często lulciekał z domui. że  często zapięjwfa- 
dał sWfe samobójstwo. W  |r. 1921 szukano g,'o! 
przez policję.

Świadek Witold Obmiński. zaznajomił się z 
F. na, łaWlie szkolnej. Był to dziki nieobliczal
ny temperament Je ko próbę silnej wjoli de
monstrował trzymanie zapalonej zapałki nu 
dłoni, lub
PRZE K ŁU W AN IE  PO LICZK A SZPILKĄ. 
Blagą s(w;ą ni;ei szkodził nikomU. ‘Nigdy się me 
chWjalił swlerni nagirodiaimi. uzyskanemi w  zaWo- 
dacb lekkoatletycznych. Za sWk męstWb na 
urońcie gdzie został raniony; (ftrzymał Krzyż 
fw|ałecznych. Radziłem |mU, by go nosił w1 icza- 
się matury — nie uczynił1 jednak tego. W  domu 
miał za [w|eie Swobody. N ic odhiciśił się z miło
ścią do siwiej rodziny 

W Y R A Ż A Ł  SIĘ CYNICZNIE  O SW YCH 
RODZICACH. 

jeidnakoWoż byj. 'uczuciowy, miał ‘debro serce.
Następnie jslwiadek opowiedział o przyzna

niu się F. do zabicia jśp. K- Działo ssę to Wi 
Slafwlsku. Świadek uwierzył oskarżonemu, że to
by! pirżyipiadek. Gdy mU następnie świadek o- 
ś(wtadczył: ..Popełniłliym samobójstwo gdybym 
jak ty zabił ezłojwjieka" — FilasieWiCz odrzekł: 
-,Nie dobijaj mnie", przyczem zdradzał wielkie 
źdeiiCidwbwUnie.

JadWSga Krużanka. zeznając, podała ; że F. 
przed pąrlul laty bardzo sympiatyzojwał ż  Ireną 
Ł. W i |w|cza,s ona d,0|ręczałia listy', przyjaciółce; 
pisane przez F. Po poruletniej przerwie1, dopie- 
|ro 'wf'styczniu b. r. F- prosił świadka telefoni
cznie o Widzenie się. Dał Wówczas l.st adreso- 
Wuny do I. Łś iufomiując iplrzytem świadka, 
że popełni |®rrfibój|Mp. gdyż w c ią g n ą ł czar
ną gałkę fwi ipojedynku aimerykańskim-

Inż. WacłlaWl Jarra. przemysłowiec. Wśród’ 
frjiełkiego zaintej-esowania obecnych na sali — 
stanął przód trybunałem.

S|wjiadek podał, że „Gazeta Codzienna" a- 
takofwlala go. po zabójstwie |ś|p. K. P;cim»nio, iż 
(wf tym czasie był chory!- przechodził opera
cję i leżał |w( łóżkluj. agenci policji pirzesłu- 
chijwfali go kilkakrotnie.

UWlażał on zawsze' oskarż o nego za nieobli
czalnego. 0 'bseirfwlu‘jąic 'go w idzia ł‘w1 nim w  'osta
tnim czasie zmianę na gorsze. Nigdy mc powie
dział pralwidy a sprzeczności nie dbzwialał so
bie Wykazać.

Z błahego poWlodu irzutał się na brata, raz 
z tpofwjodU1 'drobncśtki piod‘arł indeks i rzuciW 
do pieca, (uciekał z kłonąW i t. p. ’

Lekarz sądoW|y ‘dr. Demianow‘ski zapytuje.1 
świadka, co sądzi o etyce oskarżonego

ŚWfiadek: Etyka żadna, zaś w ‘ sferze inte
lektualnej zdolny matematyk.

Lekairz dr. Liebhard zeznał jako śW(iad'ek 
iż zna F. od, 3 — 4 lat. jeśtion ,nierno|rm;alnylc sy
stemie mniej fwfartoiścibwlym. o  słabej Wrli, ittii- 
,pulsylw|iłj[l i JiatWb pobudliwy. Ciągłe1 miał przy
krości z poWfodU‘ Sw‘ej ‘niesłlcfwności. W  >cią- 
gU miesiąca miał uilka spira(w( honorowych1 ze 
znajomymi. M iał Wlejtrzenie ponure,, czołjd po

marszczone. Dr. L. był świadkiem wywołanej 
pirzez niego głośnej aManrUry w kawiarni 
Szkockiej.

O iś. p- K ŚWfadek zeznał, iż przechwalał 
sie on. sfv(ymi sukcesami u kobiet, których na- 
zj ĵisk można się było domyśleć.

S(vv[gdek W ł. Zbrożek. podał, że F- bawiąc 
na Spiżu chciał wj stanie podchmielonym za
strzelić kołegę podczas sprzeczki. Raz osk. p,i> 
kazyfwial rewolwer i mówił iże się zastrzeli. 
śWfadek odpowiedział: :,Jak ci źle , na świę
cie to się styzelaj".

O, ś. Ip- K- FilasielwPcz mówił, że go me 
lubi, że chodź Wj towarzystwo hochsiapleró\Y 
(w|łóczy s,ię po hotelach' i t.ra,ci pieniądze.

Zygmunt Rudolf Vogel student filozćfji. ze
znał. że [v\j jesieni z. r F. spotkawszy świadka 
poWledział: ,,Jak ujrzysz Kornelię to py/wiedz 
mul, że jest balfwfaiii, i że daim mu wf‘mordę". 
ZdziWM się przeto, gdy ujrzał ich idących ra
zem nai tydzień przed śmiercią śp. K

FilasefwlHcz ‘wyjaśnia podany przez świad
ka szczegół, iż śp. Kornelia irozsiefwjał wieści, 
jakoby on był inicjatorem napiadUN pldbicsa K. 
Oskarżony był jednak (wj tym czasie w1 Zakopa
nem. Z tego pofwjodu Odgrażał1 się przed1 
śW;adkiem.

Zbignie(w( Dutczy ńskl i Karo I D,mon- Dor- 
Iwlski nie podali nic ‘Ważnego.

Dalszy ciąg (rozprajwfy w poniddziałek.

Pokłosie z procesu.
Filasiewicz ,'zeznał, że ś. ip. Kornelia w 'ubliżający 

sposób wyraził (się o Irenie Łomnickiej, którą on kochał 
ponad wszystko. Rzialo ŝ‘ię to właśnie na hczakow- 
skim icmentarznj nad |grobowcem X. tuż przed strza
łem i śmiercią Kornelii. Pna Łomnicka zeznawała 
pod (przysięgą i to po raz pierwśzy w życiu1 i gdyby 
oświadczyła,* że odwzajemniała ,się Filasiewiczowi tio 
rącem, serdecznejn. młodej niewiasty uczuciem, że ko
cha Jgo, byłaby ,iiralo\\ ała Filasiewicza ...Jiy-łal* może 
i dó pewbOgo stopnia wytlómaczyła strzał, zabójstwo 
śp. Kornelii, Ryłoby jakieś logiczne wyjaśnienie, skoro 
sam Filasiewicz pote.pą swój temperament, gwałtow
ność. j,nle jestem takim, jakimbym chciał być“ —■ ze
znał Iprzy płównem przesłuchaniu. O gwałtowności Fi- 
lasicwicza piówili inni ś\yiadkowie. Zeznana p. Ireny 
liie idaly nic konkretnego, bo skoro na początku mó
wiła o uczuciu, bardzo wielkiej przyjaźni tak gtę- 
noiciej, że chciała z Fdasiewicza „zrobić człowieka 
serjo“ , napędzić Ido nauki1' przy końcu zeznań sclia- 
talłtóryzówhłia Filasiewicza per koinedjant i blagier.., 
Do zeznań, do Wypowiedzenia się. młodej Ireny przy
wiązywaliśmy wagę. czekaliśmy na nie, bo czekaliśmy 
na rozwiązanie zagadki jak mógł w rozmowie towarzy
skiej dwóch rywali, prowadzonej spokojnie, w ciszy 
nocnej, Ina pmentarzu, paść celny strzał z odległości 
minimalnej ?
1 Tu Ipadają straszne, okropne słowa inż. Kornelii,
który zeznał, że Filasiewłęz strzelał nie z własnego po
pędu, Jccz pod wpływem czyimś, Filasiewicz był egze
kutorem postanowienia... p kiedy przewodniczący za
pytał: ,.p*n jprzAlpluszuza, że Filasiewicz był narzę
dziem trzeciej iqsoby“ ? Odpowiedział tak je.stl!

1 na tern poprzestał pan przewodniczący trybU- 
bałU: js. fc. o. Antoniewicz.. Dlaczego “

Skoro śp. Kornelia nie żyje. a p. Irena L. za
przeczyła, .aby Kornelia mógł o niej tak źle się wy
razić, żeby Filasiewicz aż strzelał, skoro rozprawa 
potychezasowh wykazała, że ostatecznie, gdyby śp. K or
nelia Wyraził się lub użył obelżywego słowa pod 
adresem ipny Ireny, to wystarczył rzęsisty policzek ze 
strony Filasiewicza, ale nie ładowanie rewolweru i 
strzelanie to nasze prtrmie pod adresem przewod
niczącego, jest aktualne i na nie odpowiedź winna 
dać dalsza rozprawa! VI czyiirł ręku był narzędziem 
óbw. Filasiewicz ?

1 Na galerji słyszeliśmy, że w domu Łomnickich,
Filasiewicz był tak dobrze widzianym, że gó cała ro
dzina 'nazywała: Filas" ie  się ntm nawet posługiwa
no; wiemy z rozprawy, że ,sam gospodarz domu grał 
z „lllasem" do późna w  nocy w  pikietę... a na roz
prawie nie odczuliśmy tej atmosfery, bo to widocznie 
vnlci Wypada1'...

Dziwna ta jakaś moralność: krzyczy się, beszta 
publiczność ..perfumowaną" za to tylko, że chce za- 

' glądnąć Wć własne zwierciadło, że przysłuchuje się, 
jak władza i .społeczeństwo osądza moralno.ść i ży
cic tych, którzy gęsto obsiadają stoliki u Zalewskiego 
i Welzla, którzy czytają stale prasę strofującą, któ
rym, z fctfst nie w yłazi: ,,Bóg i Ojez’ zna“ .



„DZIENNIK LU D O W Y " Nr. -222

Lepienie nowego gabinetu.
N o w y  n a jazd  na  p o rśfe ie  i p o sad y .

W  zaciszów gabinetów, konspiracyjnie, lecz syste
matycznie, z [marnej, jałowej! gliny nadętych karjero- 
wiczów, niestrudzeni ihyper-Fidjasze, lepią nowy gabi
net. ,Z iSldiasanenii po łokcie rękawami, pod ezuj- 
nem okiem majstra Witosa, oglądając się na prawo, i

Ta para 'więc jest conajmniej narowna z premjercm 
odpowiedzialna iza fatalną politykę gabinetu, upadek 
premjera grzebie ją automatycznie i stanowczo.

Cóż to Więc za komeidje. w ysu ^n ie  na fotel1 pre-
ni)^#)Ujski po ' Grabskim Władysławie — Sikorskiego? 

lewb, dniówkowy wyrobnik Sikorski buduje glinianego- ę Zy  nowa fala nieodpowiedzialnych trazesów, które
golema-gabinet. Jest to jeszcze jeden akt ulubionej |eu pjąż, tylekroć już demonstrował z trybuny sejmo
zabawy naszych [zjednoczonych amatorów władzy w
próbę [wytrzymałości Państwa. Jeszcze jedna kombma- 
pja |gabinetovń, powe szumne exposes i deklaracje, 
a po nich niepowodzenia i klęski państwowe, a Polska 
Żyje, !\,-ciąż "ż y je ! Gabinet Grabskiego, bądź co bądź 
człowieka z mhmaklerem, wab się pod naciskiem naj
fatalniejszych klęsk, czy klęsk zadatków, zbierających 
się pad Państwom clhniujrą ciężką i jak kir czarną. W  
tym gabinecie, We jest to przecież dla nikogo tajem
nicą, Igłówne skrzyipce w sprawach politycznych 

■TIRA SPÓŁKA SIKORSKI I ST. GRABSKI.

wej i na lamach prasy, ma wyciągnąć z błota zakła
mania i niedołęstwa wóz państwowy? Zaiste, żarty 
z (rzeczywistości, z logiki sytuacji przekraczają w tym 
wypadku1 Wszelkie granice tolerancji. Ale cóż znaczą 
sprawy państwa wobec, ujawnianej przez piastowców 
gwałtownej źapaIczywos'ci Witosa do obalenia Prezy
denta Wojciechowskiego, wobec nowego portfelu kon- 
cesyj dla stronnictw, jaki przygotowuje sobie p. Sikor
ski, ■ i wiclh innych względów i względzików, inte
resów1 i mteresików różnych osobistości z mafji sej
mowej i jej satelitów z poza sejmu?

Olbrzymi wite w Sokalszczyźnie,
 ̂ R o czn ica  is tn ie n ia  o rga n iz a c ji P. P. S.

SOKAL, we wrześniu.

W  niedzielę 2u września 1925 odbyła się w  Sokalu 
roczysutść I. rooczn. założenia placówki, na którą przy
byli: (poseł to w, Smulikowski, oraz delegacje: to w. Bu
ława z ramienia W W Z Z K —Lwów, tow. Onyszczak J. 
z pamienia ZZK Jarosław1, tow. Zakrzycki z ramienia 
ZZK — Kowel, towarzyszka delegatka, z ramienia ZZK 
t PPS  z® Stawia — wreszęie deleig. ZZRoln. w Sokalu’, 
Z, Z. Ceglarzy Sokal, Żyd. Czyt. TJOcf w Sokalu, 
KM ZZK Sokal, praz miejscowi Towarzysze i sympa
tycy. Rano W sali Nar Domu' zielenią udekorowanej 
przewodniczył zebraniu tow. Kościuk W , sekretarzował 
tow. Bablj S. Po zagajeniu1 i powitaniu przybyłych 
delegacji i [gości, tow’. przewodniczący udzielił głosu 
U»W. [post. Smulikowskiemu, który zaznaczył, że dzień 
ÓW (dla miejS|C. placówki jest wielką uroczystością, jak 
również złożył życzenia imieniem klubu sejmowego PPS 
Następnie kolejno składali życzenia i gratulacje tow. 
delegaci, oraz siary weteran socjalizmu, tow. Swadow- 
sk: Fr. imieniem Towarzyszy z za Oceanu, wreszcie 
przemówił tow. Ztmmer zaznaczając m. i., że musimy 
nadal prowadzić bezwzględną walkę z reakcją. Po  prze
mówieniach odczytano telegram gratulacyjny z Wydz. 
Wyk. ZZK  Warszawa .oraz pisma gra tu! ae. z Z. G.

IIE M II BARBUSSE.

CZŁOW IEK HONOROWY
Spożyłem kolację i zacząłem bez celu prze

chadzać się przed1 małą restauracją wf irwe Bo- 
napiairte.

Ztwlrócić się na ptrawó czy lewo ? W  stronę 
tndfwfaru' Saint Geinm,ain czy kU1 wybrzeżu aby 
odbyć sjvdj spacc|r wieczorny? Odkąd1’ jestem 
jad stanie spoczynku (byłem Urzędnikiem admi
nistracyjnym) staję się często ofiarą długotir\v|a- 
łego stanu nieśfwliadomości.

Nakoniec zfw|róciłem się ku1 wybrzeżu. W y
sokie. fwiąskie I.usfr-0 wystawowe odbiło mój o- 
bjr,az: Sifwliejącą głowę artysty. (Taką głowę 
miałem zalwlszo pomilmo że — wiem o tefai 
dob|rzet — nigdy fitc nie sfwiorzyłem. sneim je 
dnak dużo fantazji injwfencji i smaku)

Spiacelrolwlałem więc wzdłuż 'wybrzeża. Był 
jeszcze zmięrzch dnia hpco(wfego nie było już 
jednak (w(idać przechodniów. Szare milczenie na 
Qulai Bourbon przypomniały' mi pejwfen zaułek 
IwrOirlean, a to nastroiło imnie rzewnie. Ami 
jednego czło(w!ieka dokjćła. A jednak. Jakiś 
czło(w|iolk. któ,ry stukał laską o brulk, zbliżał się 
kUl mnie.

Nagle rozbrzmiały ostre |w(ołania. Odwróci
łem się. Kamelot (kolporter gazet).

Z plikiem gazet |w lewej ręce — w prawej 
trzymał jedną — przyskoczył db mnie i Wy
krzyknął tytuł dziennika fwfraz z komentarzem:

Najlwfiększa zbrodnia stulecia! Człowiek1, 
który został poćwiartowany ipirzez dzieci!

Kamelot był odziany [wl białą bfUzę i buty 
gu|rtofw|e. Chromając, ciągnął za sobą jedną nto
gę jak zwisający kawał płótna. Stanąwszy! 
przedemną. zaryczał jeszcze raz sensacyjny ty

| . Reform., - rolną zwalczają gwałtownie obszanw/, 
| przewrócili ją już w Senacie. Ostatnie słowo ma Sejm. 

”  ,.Dzisiejszy wiec powinien wywrzeć presję nawet
na stronnictwa nieprzychylne reformie rolnej, trzeba 
im (nastawić pięść i jpowinna wyjść z tejjo wteou rezo
lucja, żądająca iif hwaleni.i reiormy rolnej. Trzeba u- 
zdrowić pasze życie gospodarcze, upaństwowić kopal
nie, pby te kopalnie służyły wszystkim, vśrodki pro
dukcji uspołecznić!

Najwięcej kosztuje wojsko: nie chcemy rozbroić 
! się, lale trzeba, żeby rozbrojenie nastąpiło w  całym 
świeoe. .Socjaliści popierają Skrzyńskiego gdyż on zro
zumiał, że 'wyjściem dla Polski jest pokój! Dla utrwa
lenia przyszłości Polski -potrzeba, aby spełniło się 
hasło (międzynarodówki socjalistycznej Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się1'.

PPS będzie strzegła zawsze interesów [udu pra
cującego, tak w -przemyślie, Jafk1 i w  rolnictwie! Przemó
wienie pos. tow. Smulikowskiego było przerywane bmz-‘ 
Ilwemi oklaskami.

Delegatka ze Stryja interpelowała pos. Smulikow
skiego [w sprawie organizacji kobiet. — Zaznacza, że' 
my (potrzebujemy 'dla dzieci jna!o'etnich nie kryminałów, 
ale domów poprawy i opieki, kobiety pracujące po
trzebują (dla swych dzieci żłóbków” . Mówczyni wzywa 
by i na gruncie Sokalskim organizowały sig kobiety, 
czytały ,,Dziennik Ludowy'1.

i w .  pos. Smulikowski odpowiedział, że PPS zaj
muje stanów lslso w-obee kobiet jasne, żąda zupełnego 
\ch równouprawnienia. Tow. pos. Moraczewski będąc 
preimjerem dat dowód, — gdyż kobiety otrzymały 
równe prawo do glosowania.

REZOLUCJA.

1. Zgromadzeni - na w iecu poselskim zwołanym 
przez miejscową PPS— Sokal, w dniu 20 września 1925 
roku, 'domagają się od Zw. PPS prowadzenia w dal
szym .ciągu energ cznej walki o prawa bym ludu, 
o 'ubezpieczenie społeczne, utrzymanie 8 godzinnego 
czasu' praefe — a przedewszystkiam o dążenie ho usu- 
nięoie przesilenia gospodarczego i związanej z niem 
klęski bezrobocia i klęski drożyzny. *

2. Zgromadzeni wzywają klub Posłów- PPS — 
bv dołożył [wszelkich starań i złamał reakcyjne za
kusy isenatu, zmierzające do utrącenia reformy rolnej.

-t.

- . 3. Zgromadzeni wyrażają Zw. PPS, a w&zezegól-
ności posłowi swego okręgu tow. Smulikowskiemu pełń®

Saliny Kałusz, ZZK. Przemyśl—Lwów— Stanisławów —
Warszawa i ^nne. *»

Po Iwbitoiu1 pamiątkowych gwoździ, rozwinięto sztan
dar, i ruszył pochód Ze Sztandarem ulicami Sokala 
przy współudziale torkiestry. Po  'pochodzie, w któ
rym [brałb udział około 800 osób, i małej przerwie 
obiadowtej [odbył się publ. wiec poselski na N. Rynku 
przed gmachem sądu pow. w Sokalu na którym 
zebrała Się ludność w liczbie około 3.000 osób. Referat
wygłosił poseł tow. Smulikowski przedstawiając, obecne
położenie, które jest gorsze, aniżeli w  r. 1920, gdyż 
żyjemy pod znakiem przesilenia gospodarczego, a sy
tuację pogarsza [bezrobocie, gdyż według statystyki, 
mamy 180.000 bezrob. W  zagłębiach jak — Lódź, zagł.
Dąbrowsuie, Śląsk, pracują ludzie 3—2. a nawet 1
dzień (w tygodniu1; jakżesz śmieszne jest twierdzenie
kapitalistów, że przyczyną jest 8-godz. dzień pracy.
„Jest to hasło oszukańcze, jest to naigrawńnłe się z nie
doli ludzkiej” !

Przyczyną przesilenia jest to, że ustrój oparty j zaufanie 
na [kapitale został zachwiany. — Kapitaliści korzystali i Po odśpiewaniu ,„Krew naszą” rozmązano wiec.
prawie przez 5 lad z państwowych kredytów. Banków 1 Wieczór odbyła się w  sali N. Domu towarzyska
namnożyło się. jak grzybów po ddSzczu. Przykład z ; zabawa.
Żyrardowem jest jaskrawym i odstraszającym. j *

tuł gazety, Miał tjwfąrz bladą, jakby posypaną, 
mąką, zalane oczy ; kurczofwfc. zaciśnięte Usta 
[wydzielały ślinę. Charcząc, spoglądał na mnie 
pytającym dzikim fw|z,rokie;m. Uczyniłem rulch 
głofw[ąj, oznaczający odmfcfwę. Nie1 napierał i 
pospieszył dalej, sapiąc.

Wszystko to dolce mało się prędzej, niż mo
żna to oddać słbfw[ami; Użyłe|m tui zw|r!f'-tu|, jaki 
czytałem [wf romansach i jaki przytoczę w1 ro 
mansach'. ktjjłfe imoże będę kiedyś pisać. Jedy
ny przechodzień zblizył się tymczasem do nas. 
SłuSzny, tęgi mężczyzna, bardzo - elegancko u- 
birany. fwfjwhrdym kapeluszu... Kamelot rzucił 
się ku' nietnul i zaryczał1 m'u[ (wf ucho tę parną 
nojwfinę'.

Pan kupił dziennik i sięgnął do kieszeni 
do jednego sous. Tymczasem kamejot czekał 
z fw|yciągniętą ręką, kręcąc się przed klijentem 
i nie przestając fwly dawać ochrypłe okrzyki: „

— Straszne szczegóły !...
Nagle zmieniła się scena, którą insfynktorwf- 

nie śledziłem oczyma. Pan, szukając drobnych, 
przeglądał tymczasem szybko gazetę. Zaklął), 
zaśmiał się jakoś okrutnie i ,p'ołętżył s(wlą ciężką 
irękę na icbude ramiona sprzedajwlcy, który -pod1 
naciskiem skrzylwfi-ł się i 'Z,aimilkł; kupujący krzy 
czał tymczasem: •

— Ja cię nauczę zmyślone historje !w(ykrzy- 
kifw(ać ! Naprzód ! Do [posterunkowegicj!

Nieszczęsny głodomor, stękał i 'usiłolwfał się 
fw|yirw[ać. A le siłj mu1 zabrakło i 'kulejąc, kuSzty- 
kał. pirolwladzony przez pana ‘wzdłuż samotnego' 
(wybrzeża.

 ̂Wtem irzadki traf - (w|ynU]rzył się z ciem
ności inny przechodzień ; zab łyszcza ł mundur■ 
Żandarm!

Pan oddał [wf jego ręce kolpf^tera, k tó r e g o  
żandarm pociągnął jak lekki, ale -nieruchliwy 
pakunek.

— To indywiduum wywołuje fałszywe i 
mocne doniesieni? ażeDy pozbyć się gazet!

— Przysięgam, że to nieprawda — za
skrzeczał Kamelot.

— Nai posterunek! — zadecydpwfał1 poli
cjant.

— To nieprafwjda! — jęczał tamten zroz
paczony ; jego ramię uchlwjyicone iprzez wście
kłego klijenra musiało już być jak zwichnięte-

Ten potrząsał nim.
— Nie jest prajwjda ? bandyto! Oto ten 

pan słyszał.
WsKazał laską na mnie. Wszyscy trzej spoj

rzeli na mnie. Kupujący z Wyrazem brutalnego, 
-pełnego nienawiści tryumfu, kolporter z miną, 
tonącego, który juz rozstaje się z żydem, żan
darm obojętnie.

Odpo[wfiedziałem ze spokojem:
— Nic nie słyszałem.
Gruby pan uniósł się gnielwfem:
— Nic nie słyszał ? O po dwS ar towarach1 

dzieciach? Nic nie słyszał? Może pan głuchy?
Wobec tego (yjybuchu gniewlu powtórzyłem 

głośniej :
— Nic nie słyszałem.
— W  takim razie niech pan puści tego bie

daka — zadecydbfwfal żandarm — i niech mi 
pan nie zafwjraca gmwy głupiemi histor jami. — 
Niech pan się troszczy o sWtoje sprawy.

Pan zaklął, odiwjrócił się i zniknął. Z go
dnością opuścił żandarm scenę. Nigdy nje za
pomnę [wdzięcznego wyrazu oczu1 kćiportera,, 
który mi przypomniał małpę. Jego płowa, bez 
zarostu tiwfarz ściągnęła się W’ licznych fał
dach.

— Pan jest człbfwfek honor[c(wy — wyma
mrotał. a głos jego  dła|wU pię w ‘e łzach.

— Pan także jest porządnym człowickierro 
zafwlołałem nie bez poruszenia, byłem bowieb*
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hicriicy stwierdzają niepowodzenie polityki antypolskiej.
Pismo ..Konjim ktur-Korrespondenz' przynosi na

stępujące (charakterystyczne u^ng1-

Ni 'ijfcrvt szczęśliwą rękę ma rząd niemiecki w swych 
Układach handlowych Z zagranicą. G< w  połowie 
września został Wznowiony kontakt z Frangjją i Poliską 

okazało isię. że
POZYCJ \ NIEMI EL 5V PRZYSZŁYCH lo k O W A -  
N U r P  IFST ZN vC/.ME NIEKORZYSTNIEJSZA 

NIŻ PRZED ZERWANIEM.

Podobny stan irzeczy musieliśmy stwierdzić po 
nypowedzeińn układu handlowego łiiszpan.*o-n,em«,o 
kifgo Francja odmawia dziś Uznania ir-Zyznanej już 
minimalnej taryfy jako podstawy nowych układów, 
a Polska mano. ż© przez wtojnę gospodarczą z Niem
cami poniosła szkody -  /daje się nie pueć jite ochoty 
zawierać ol.ęcej niż układ prowizoryczny. Jako straty

po (Stronie .niemieckiej w  gospodarczej wojnie polsko- 
j YUeimieckiej, 'trzeba (wskazać nietylko rugs optantów i 
: zniszczenie znacznej części niemieckich wpływów na 
po'sk»m górnym Śląsku, alh Iakże olbrzymie szkody (?) 
dla interesów niemieckich w  Gdańsku. Życie gospodar
cze Gdańska zostało zachwiane przez konflikt pol
sko-niemiecki Iw prawdzie tylko pośrednio, jednakowoż 
bajrdzo s in i ', Hak, że d/i i w świecie handlowym gd a ń -  
skim można (słyszeć opinję, która o kilka miesięcy 
wcześniej Uważana by była za niemożliwą. Pismo wska
zuje flalej na naprężenie stosunków niemieckich z Hi- 
szpanją i Włochami i stwierdza, że Niemcy są na 
najlepszej iclrodze do kompletnej izolacji gospodarczej. 
Nakomec pismo nawołuje rząd. bv zawrócił ze złej 
drogi i (zmienił kurs dotychczasowej zagranicznej po
lityki handlowej.

Światowy rekord lotnika polskiego.
Jak donosiliśmy, przed kilku dniami, wylądował 

.•na lotnisku mokotowskim , jako zwycięska wszech
światowa?] s!u wy płk Ludomił Rayski wraz z mechani
kiem sieri. Knbakiem, zapisując nową chlubną kartę 
w  dziejach paszego lotnictwu.

Raid ten, który chwalą okrywa lo tn iK a  polskiego, 
ustal odbyty na Breguecie XIX. o motorze 450-konnypn 

..Lorrainc", |i .w1 kolejnydi etapach swoich przedsta
wia się następująco:

Dnia 16 bm, pik. Rayski zrana wyleciał z Pa- 
f-uŻŁ tegoż dnia lądując w Madrycie, czyli przelatując
1.20o km. w 8 godzin.

Dnia 17 '/rana, wyleciawszy z Madrytu, w yląd l 
Wal w .Casablanse, przelatując około 1,000 km. w 6 

1 pól godziny.
Dnia 18, wyleciawszy z Casablanki, wylądował 

w Tunisie, przelatując 1,800 kilometrów w  10 g. 40 min.
Dnia 19, wyleciawszy z Tunisu przez morze śród

ziemne dotarł do Aten, bez żadnych środkow pomoc- 
uiczycli i ratowniczych, lecąc nad pelnem morzem, 
170 kłim., czyli dnia tego przeleciał 1.600 kilom, w 11 g.

Dnia 20 z Aten wyleciał do Konstantynopola, 
przelatując 650 km w  3 godziny 40 pmin-

Dni* 21 raid s wój doprowadził do niezwykłego 
rezultatu, gdyż wyleciawszy z Konstantynopola o godz. 
10-ej zrana prze?  Bałkany « dwa razy przez Karpat)-, 
przyleciał Ido Warszawy W 7 godz. 30 min., 'Okrywając

iw gruszony swoim  d o b rym  i (pięknym  postęp 
kiem.

*

W  kilka dni po tym 'wypadku zostałem z,ar 
proszony do Salaidina, — którcgfc syno- 
■wfre tak wybujali, że aż wairto im się przypa
trzeć Byli tam PiąuOnr. PanonceaiU, Tueur i 
inni stajrzy przyjaciele. I

W,racalem późno, zachwycony znakomitem 
przyjęciem i skręciłem jwi idicę de Segu'r. — 
Błyszczące moje buciki połyskiwały w1 świetle 
latarni.

Al ar żyłem — jpomawlaż głowa moja pra
cuje zawrze — wtem natknąłem się na kogoś;, 
kto jakby fw|yjrósl z pod ziemi. Wstrzymałem 
okrzyk.

—  Poc iągn ijm y g o  ipod latairnię. Z r ó b m y  
z  n im  koniec pod  śjwffatłetn —  p o w ie d z ia ł jakiś 
g ło s  ża rgo n em  p rzedm ieśc ia .

Poc iągn ię to  m m e |wl k|rąg ś w ia t ła  i w tedy  
.U jrzałem , ż e  cztery  a lbo p ięć  dzikich postaci 
nachyliło  się nademną...

Wtem usłyszałen zachrypnięty głos:
— Nie chcę;, żeby mu się poś stało ! Ziwjiódł 

polikie;rą aby mnie u|r.ato;w|ać! On t0 źreb ił! 
Kto mu coś złego zirjflbi. będzie m.ał ze mną
do czynienia!

—  D o b r z e !  —  odezfw|ały się inne g ło s y .
Zostałem ufwblniony, a picstacie zniknęły w

ró żn ych  kierunkach. Podn iosfem  s . i ę z tru dem  
2 chodnika i zaufw(ażyłem o b o k  sieb ie kręcącą 
s i( Syiu tkę o Obliczu jakby  posypanem  m ąką,

Ha któyem drżały łzy. ,. , .
—  T o  b y ło  n ieporifuw n i nc —  m o j ksią

ż ę  —  zam ru cza ł ch łopak —  tak, pan  y o- 
noiricfwy wteidiy, k ie d y  pan  okłam  cJl '' ' 
a ja chciałem  pianU pokazać, ze  j,a także j 
•człojwiek honoąciw y.

przestrzeń 1,600 fcnj < wyprzedzając wszystkie wysiane 
O |§pbie Wiadomości telegraficzne.

A “w ięc:
7.850 [km. zostało pokryte w 47 godzin 20 mm. ze 

| średnią Szybkością 170 km. na 'godzinę, a przj ostat
nim letajpie z szybkością 2 l± kim na godzinę.

Rajd ten stanów! pierwszorzędny wyczyn świato
wego znaczenia, gdyż taka odległość przez nikogo 

I dotąd w  sześć dni nie została jeszcze pokryta. Re
kord pssągnięty jest tem większy, g<ły'ż płk. Rayski, 
odbył swój tejd na zwykłej seryjnej maszynie pośród 

I dostarczonych nam przez Francję bez żadnych specjai- 
' nych 'Urządzeń, prócz 'zwiększonej pojemności rezer- 
woarów z b<«uzyną i oliwą. Dodajmy jeszcze, iż płk. 
Rayski sam był nawigatorem ponieważ leciał tylko 
z imechanikiem sierż, Kubiakiem, w warunkach wysoc-e 
nlebezpieoznych, gdyż nad połnem' morzem w nienaj- 
krótszepi 'miejscu.

Rajd płk. Rayskiego musi być uznany i zapi
sany (przez laerokluby świata, jako oficjalny wyczyn 
rekordu wszechświatowego znaczenia. . ^

Oszukańcze Kursy handl, ,Merkur* 
w Drohobyczu.

Stosując się do reskr. Kuratoijum Okręgu szk. 
Iwowsk. z dnia 26 sierpnia br. L . 4347/3 zamknęło 
i opieczęiowalor drohobyckie Starostwo do L. B. 4169/2 
Kursy handlowe ,.Merkur" H. Kmyty w Drohobyczu, 
albowiem ,,Merkur“ nie miai prawa do prowadzenia 
kursóv handlowych w Drohobyczu.

Nadmienić należy, że kursy takie prowadzi nie
legalnie oh 2 lat niejaki p. Zucke nefg i wydawał tenża 
nawet świadectwo z dmkiem i pieczęcią Kurs Han
dlowy „Mcrkur“ w Drohobyczu, inną razą Kursa 
Handlowe „Merkur" w Stryju, a ostatnio Kurs Han
dlowy „Merkur" H. Kmyty z pieczęcią. Rządowo- 
aprobowanv Zakład Nauk Handlowych „Merkur" bez 
oznaczonej siedziby.

Rzecz jasna, że świadectwa te nie mające żadnef 
podstawy prawnej są fałszywe i należałoby je  skonfi
skować.

I kto wie, jak dłu|goby jesreze trwały machinacją 
„Merkura i jego oszukujących kierowników, gdyby 
nie (powyżej cytowany reskryt Kuratorium, Które o 
istnieniu tych kursów z uzurpowanem prawem w y
dawania świadectw dopiero teraz się dowiedziało.

Mieszkańcy Drohobycza Witają to zarządzenie z rt»r 
dością, gdyż kursy ..Merkur" prócz szumnej amerykań
skiej reklamy rączego miastu Względnie swym zba-* 
łamuconym uczniom ule dały i uczniowie tych bez
pańskich kursów (mając już świadectwa ukończenia 
tej pseudo-szkoły niusieli zacząć naukę dopiero u in
nych (nauczycieli.

Publiczność drohobycka życzy kursom handlowym 
...Yl-wkui-" z całego serca ,Reqinescat in pace“ !

Ruch zawodomy w Belgji.
W  piegw|szym zeszycie informacyjnym o 

stanie Związków i oirganizacji zawodowych \v 
poszczególnych państ|w|ach!. Wydanym przez Mię
dzynarodówkę Zawódową. znajdujemy sprawie-, 
zdanie z belgijskiego iructm zaWbdowCgici.

Sprafwbzdanie to. napisane przez zastępcę 
pirzejwlodin. Międzynarodówki tow. K. Mertens'a 
daje nam przegląd rozlwpju tamtejszych orga
nizacji.

Belgijska Contr. Komisja Z/vĄ. Klasowych 
została założona na Wngi Sie partji socjalisty- 

iCznej fw| 4/e,ryiers w; U- '898 i to tłumaczy nam 
Ucisły kontakt. |w( którym znajduje się ona z 
■! pa.rtją ; kontakt ten jćs- charakterystycznym dla
‘ belgijskiego ruchu zaiwfodoweg^ '

Centr. Komisja pracowlała niezmordowanie 
i fw( najcięższych dla Belgji czaisach. podczas wuj 
ny Gdy niemiecka' aynija okupacyjna krępowała 
działalność organizacji robotniczych i narzuta- 
I im Isfwia wolę, wydała Centrale mezwę wzy- 
twfajaca -obotników do Ptrzueer a pracy na tak 
długo, dopóki dalwui] osmiegodzmny dzień pra
cy nie zostanie ipir,zylw!i ocony.

Zaraz po (ukończeniu wojny wywalczyli s:- 
bie (robotnicy belgijscy cały szereg socjałpc- 
politycznych zdobyczy. Dzięki nieprzerwanej 
pracy stanowią dziś organizacje zawod[cwe. tak 
]m  i inne organizacje irouotnicze Iw! Bclgj, pc- 
Iwjażną siłę. Wprawdzie z piowoau po\.’szcch- 
nego Kryzysu' goisptodarczegtc; który i Belgję 
najw|iedził, straciły one pewną ilość swiych' 
członkólwj nie znaczy to jednak, iby ruch robr> 
tniczy [wf Belgji miał osłabnąć. Związki zawo- 
dqw|e mjaln największą ilość członków w 1Q20 
t. (718.410)1, obecnie 577.885.

Mimo to znaczne, jakby się zdawlać mogb)1 
osłabienie, ruch robotniczy jest tak jak poprze
dnio silnie zoirganizojw(any.- ;a wskazuje na te 
stan finansową) organizacji jak i dość rpzcho- 
dzącąch się (dziennikćjwf.

Zc,szyt ponadto Izajwijera bardzo wiele sieka- 
jwych danych, które mogą zaciekawić robotni- 
kó(w| inte|rtesujacych się organizacjami robot, na 
zachodzie.

£łtcraiura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W E LW O W IĘ .

Medziela, o godz. 3.30 popoł. po cenach do po
łowy zniżonych ,,Uciekła ml przepióreczka...“

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ..Romans zeszyto- 
w y“ L(„Kolportage“ ).

Poiiedzialek, o godz. 7.30 wiecz ,Romans zeszy
towy" (..Kolpoitage1).

Wtorek o jgodz. 3.30 pepoł. pG cenacn do [Kiłowy 
zniżonych „Uciekła mi p r z e p i ó r e c z k a komedja.

Wtorek o  godz. 7.30 wiecz. „Faust“, opera.

REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Niedziela o jgodz. 3.30 popol. po cenach do pblowy 

zniżonych „Noc Anton ji1. komedja w  3 akt.
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Taniec o północy", 

sztuka (\v 4 akt.
Poniedziałek o godz. 7,30 wiecz. „Lyzistrata", 

operetka.
Wtorek O godz.' 7.30 wiecz. „Taniec o północy", 

sztuka.

BIURO KONCERTOW E M TUERKA.
Środa, 30. września Paweł Kochański, skrzypek.

899-3

TEATR W IE LK I, dziś. w niedzielę, daje po raz 
3-oi, po cenach do połowy zniżonych, popołudniowe 
przedstawienie arcydzieła Żeromskiego p. t. „Uciekła 
mi przepióreczka...", które obecnie stale wypełnia wi
downię Teatru1 Wielkiego.

Wieczorem, o  godz. 7.30, nastąpi przedstawienie, 
świetnej, nawskróś nowoczesnej komedji, wybitnego 
twórcy współczesnych Niemiec, Jerzego Kaisera „Ro
mans .zeszytowy". Komedja ta, ciesząca się na naj- 
więks/ych scenach europejskich ogromnem powodze
niem, av sposób przepysznie groteskowy nicuje nie
botyczny snobizm i moralną degenerację feudalnych 
junkrów jpruskich. którym . autor, z przekonań de
mokrata i republikanin, przeciwstawia jasny świat 
pracy i szczerości życiowej wielkiej republiki północno 
amerykańskiej.

TEATR  NOWOŚCI, wystawia dziś na drugie po
południowe przedstawienie, przepyszną komedję Len- 
gyela „N oc Antonji" po cenach do połowy zniżonych. 
Wieczorem przedstawienie efektownego i wstrząeają- 
oego jdramatu r Taniec o  płnocy".

POSIEDZENIE NAUKOW E Polsk. Tow. Histo
rycznego (Kolo Lwowskie) odbędzie się we wtorek 
dnia 29. b. m. o godz. 6-tej wieczorem w  Zakładzie 
Historji sztuki Uniwersytetu J. K. (ul. Mikołaja '■ 6
II. p.) Na porządku dziennym odczyt Dr. Ol&erda 
Górki, Docenta Uniw. J. K. pod tytułem: „Pols a 
a zadiodnia E "ropa w X II. w. na podstawie Fstu ui 
berta z Gembloux. — Goście mile widziani.
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Sp vaw g  parhjine.
r * POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S, W E LW O 
W IE  odbędzie*isię w piątek, 2. października o godz. 
7-mąe-j (wieczór w lokalu' Red. „Dziennika Ludowego" 
ul. 'Sykistuska 21.

Obecność .wszystkich członków konieczna.
— 3

* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S. 
D LA  WSC1L M AŁOPOLSKI, odbędzie- się w niedzielę
11. |paz'dzreirnika br. o godz. 10-tej rano W lokalu 
„Dziennika Ludowego" ul. Sykstuskn 21.

Na porządku1 dziennym:
1) Sprawozdanie z działalności w obwodzie.
2) Sprawcy 'organizacyjno - ośwutow-c-.

3) (SytuPoja polityczna i (gospodarcza. i
4) Wnioski i interpelacje.
Ze w^zględu na ważność spraw uprasza się wszyst

kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe 
przybycie. —5

* DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE 
P. P. ,S. W  BORYSŁAW IU ze współudziałem posła 
towJ. J. Moiąezewskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
4. października b. r. o godz. 10-tej rano w sali „Dornu 
Lud o \v lego".

Poyządelk dzienny:

1) sprawozdanie ;z działalności.
2) Wybory- Rady Rob. P. P. S.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza.

4) Wnioski i interpelacje. 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej.-

JComunikatij.
X ZARZĄD „CHÓRU ROBOTNICZEGO" zawiada

mia, lżę ppzyjmuje się chętnych towarzyszy na czynnych 
członków Chóru. Wpisy oraz próba głosu w każdą 
środę o godz. 7-mej wieczór w  lokalu przy ul. Zie
lonej I. 7. I. p. —3

X SE KRETAR IAT  ZW . N IEZ. MŁODZ. SOCJ, 
urzęduje w poniedziałki, środy i piątki w lokalu przy 
ul. Sykstuskiej 21, II. p. od 18 do 19 (6—7 wiąhz.),.- 
wtedy też przyjmuje się wypisy.

i *ibrts. uulm. 1 szpaltowy zwykle za tekitem 
(■f. —-13. Nadesłane Zł. — 36, w tekście Zł. —-6ft, O G Ł O S Z E N I A Na l-e> łtr. 71. — '70 Drobne ogl. za słowo 71. — 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25*/, droiej
l a l

Zaopatrzcie s ię  już teraz! Zaopatrzcie s ię  już teraz!
Z i a ^ v i a d  o  m i e n i e .

Zawiadamiam P. T, Odbiorców, że już nadszedł wielki transport śniegowców i kalcszy 
słynnych wyrobów światowych, a to : szwedzkich Tre-Tom Helsingborg, oraz francuskich 
Hutchinson Paryż. Sprzedaż detajliczna rozpocznie się dnia 29 bm. 904-3

Telef. Nr, 10-07. I. SCHLEIER, Lwó*1/, ui. Legjonów 35. Telef. Nr. 10-07.
P a n n ^ i p  I DbaJ?cy 0 sw° i e zdrowie —  kupują naj- 
r  < 1 I IU * 7 «G . lepsze pierwszorzędne hygieniczne arty
kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł. 2, 3 i 4 tylko u firmy 
S. FEDER, Lwów, Sykstuska 7. Wysyłka ria prowincję dy
skretnie odwrotnie. 842

P a n n W i P  I ^ 'e w yrzucaj cie starych kapeluszy, lecz 
* a l ł U  n I C  • dajcie takowe przerabiać na najnowsze 
fasony do Pierwszej krajowej fabryki kapeluszy Rudolfa 
Neuwelta, Balonowa 3, Składnice: pl. Marjacki 8, Kazimie
rzowska 25, Krakowska 25, Gródecka 72

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
8 IW Ł> sekundarjusz szpitala wied.u r .  la r i u n u  lwowsk. ord. 8 - 10, 12— 1, 

3— 6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , Asnyka 1, (rog ul.
Paóskiejl. Telefon Nr. 48—01. 845—4

VI chorobach skórnych I wenerycznych
b sekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6— 1

Dr. L a u r a  F u l i e n b a u m
ordynuje od 3 — 6 popołudniu ul, Ż ó łk iew sk a  L. 33.

L. dz. 2265/25 Przemyśl, dnia 23 września 1925

Zarząd Pow. Kasy chorych w Przemyślu
rozp isuje  niniejszem

K O N K U R S
ną posadę le k a rz a  - o k u lis ty .

Pobory wedle umowy. Podania należy wnosić naj
później do dnia 15 października 1925 na ręce Zarządu.

Do podania należy dołączyć dowód, że kandydat 
się specjalizował jako okulista 900— 3

Kierownik biura: Przewodniczący Zarządu
Leon Kohn Franciszek M ikruta

ZEGARKI SZW AJCARSK IE  
O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
oraz B U D Z I K I  Z G W A R A N C J Ą  

82G w  w ielk im  w yborze  — poleoa najtaniej

B. GRUNBERG, Lwów, Sykstu ska  4.

At '■

' n a  r a t y *'
KSIĄŻKI SZKOLNE

Darmo 
nikt nie da!

lecz po cenie fabrycznej o 
połowę taniej wyślemy wam 
po nadesłaniu adresu i zadat
ku za 31 zł wraz z opłatą 
poczty paczkę towaru zawie
rającą:

—  3 ’/j mtr. na śliczną suk 
nię damską, 1 odcinek na 
elegafickie mocne spodnie 
męskie, 1 ręcznik, l  parę 
pończoch, 1 parę skarpetek, 
i śliczną chustkę, 2 szp. ni 
ci, 1 sztukę na fartuch, 1 
elegancki zegarek gwaran
towany.

Wszystko razem z opłatą 
poczty tylko za 31 zł. wyśle
my po otrzymaniu adresu, 

Zapłacicie na miejscu.

Listy adresować:

Chrześcijańska firma

M. Rzeźnik
Łódź, ul. Krucza Nr. 24
C en n ik i darmo. 898—2

INSERUJCIE
w

DZIENNIKU
LUDOWYM

Większa Rafinerja Nafty 
w M ałopo lsce

poszukuje

rutynowanego
w erkm ństrza

Oferty nadesłać pod „ m r o l“ do Adm i
nistracji tego pisma. 905—3

S A L O N Y
S K Ł A D N I C Y

RUDOLFA NEUWELTA
z a o p a trz o n e  s ą  w  n a jn o w sz e  

K A P E L U S Z E  d a m sk ie .
Najobfitszy wybór ! Najniższe ceny !

Doborowa usługa! P 871—

pl. Marjacki 8. ul. Kazimierzowska 25.
ul Krakowska 25. ul. Gródecka 72.

K o m p le tn a  d ru k a rn ia
do sprzedania

we Lwowie w centrum miasta dotychczas w pełnym 
ruchu. Wiadomość u p. Preissa Pasaż Fellerów 4 

między 5 — 7 popołudniu. 35—1

Lwów, ul. Szajnochy l. 2.
W szystk im  Członkom Związków Zaw. 
za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
trzecia część gotówki przy zakupnie, 
reszta w dwu ratach miesięcznych.

ROBOTNICZY P R ZEG LĄ D  
GOSPODARCZY Nr. 9.

już wyszedł i jest do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lw ów , ul. Szajnochy 2.

L. dz. 2264/25 Przemyśl dnia 23 września 1925

Zarząd Pow. Kasy chorych w Przemyśla
rozp isuje  niniejszem

t O N K U R S
na posadę  dyrektora

Warunki:
1. Ukończony 30 ty rok życia.
2. Pięcioletnia praktyka w  Kasie chorych lub 

w  instytucjach równorzędnych.
Pobory zostaną ustalone wedle umowy. 
Podania wnosić należy najpóźniej do dnia 15 

października 19 5 na ręce Zarządu Kasy.
Do podania należy dołączyć następujące załą

czniki: a) metrykę urodzenia, b) własnoręcznie napi
sany życiorys, c) ostatnie świadectwo szkolne, d) 
świadectwa z dotychczasowej działalności — w ory
ginale lub uwierzytelnionym odpisie, e) zaświadcze
nie władzy wojskowej, f) świadectwo moralności 
i obywatelstwa polskiego, g) świadectwo zdrowia, 
wydane przez lekarza urzędowego lub Kasowego.

901 — 3 Przewodniczący Zarządu
Franciszek Mikruta m. p. i
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